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Osoby:
Mary – dziennikarka freelancerka

Tedd – najlepszy przyjaciel Mary, realizator TV

Tomas – chirurg, mąż Mary

Charlie – handlowiec w firmie medycznej, partner Tedda

Wszyscy mają 35-45 lat.

Scenografia

Scena podzielona na 3 części:

1. „Prawa scena” – stół i cztery krzesła

2. „Środkowa scena” – małe biurko, przy nim krzesło

3. „Lewa scena” – łóżko
CZĘŚĆ I
Scena 1
Scenografia ”na lewej scenie”. Mary i Tomas oglądają telewizję.  

Siedzą przy kuchennym stole i jedzą obiad. Wykazują równie dużo kultury, co braku zainteresowania.

MARY:
(patrząc w telewizor) Kochanie, masz mokre włosy?
TOMAS:
(nie odrywając wzroku od ekranu) No. Graliśmy w squasha.
MARY:
Piątek aktualny?

TOMAS:
Nie mówił, że nie.

MARY:
Powinieneś brać ze sobą suszarkę do włosów. To cudownie, że nadal widujemy się w każdy piątek. (pauza) Jak kurczak?

TOMAS:
(bez entuzjazmu) Rewelacja. (pauza) Te obiady za bardzo cię obciążają. Powinniśmy od czasu do czasu zamówić pizzę, żebyś nie zawracała sobie głowy.




MARY:
Przecież wiesz, że nie mogę jeść pizzy.

TOMAS:
Zawsze możesz wziąć tabletkę na trawienie laktozy. Albo zamówimy chińszczyznę.
MARY:
Staram się dokładnie patrzeć na to, co jem.

TOMAS:
Zapalimy światło i założysz okulary.

MARY:
Ale głuptas z ciebie.

TOMAS:
Zamiast tak strasznie uważać, na to co jesz, może mogłabyś więcej ćwiczyć?
MARY:
Gdybyś ty nie jadł takiej ilości śmieci, nie musiałbyś tyle ćwiczyć.
TOMAS:
Co jest złego w pizzy od czasu do czasu?

MARY:
Musimy zacząć uważać na cholesterol… Lat nam nie ubywa.
TOMAS:
Kiedy mówisz coś takiego, mam ochotę wepchnąć ci do gardła pizzę z trzema rodzajami sera i schować tabletki.

MARY:
To by rozwiązało wiele twoich problemów.

TOMAS:
(tajemniczo) Właśnie. Zbrodnia doskonała.


Mary po raz pierwszy się uśmiecha.

MARY:
Jak chcesz, jutro zamówię ci pizzę, a sobie zrobię sałatkę z tofu.

TOMAS:
Proszę cię, ja jem…

MARY:
Co chcesz robić wieczorem?

TOMAS:
Muszę przejrzeć maile. Przez cały dzień nie zdążyłem. W klinice mieliśmy istny cyrk.
MARY:
Operowałeś?

TOMAS:
(gapiąc się w telewizor) Nie. Ale jutro rano mam kilka koszmarnych przypadków. Co wyprawia ten idiota? (pauza, patrzą w TV) A ty co byś chciała robić?
MARY:
Nic. Pogapię się w telewizor. (wstaje i zaczyna sprzątać) Idź, ja sprzątnę.

TOMAS:
Dobra.


Tomas wychodzi, dzwoni komórka.
MARY:
Tedd. Tak… Co się stało?… Dobra… Okej, okej. Zadzwoń, jak skończycie.

Mary bierze pilota i zmienia kanał w telewizji. Robi głośniej.

MARY:
Tomas! Chodź tu!

TOMAS:
Co się dzieje?

MARY:
Nie wiem. Tedd dzwonił ze studia. Coś się stało.
GŁOS TV:
(głos kobiety) Najnowsze wiadomości. Dziś w nocy w Connecticut w strzelaninie zginął mężczyzna. Trzy strzały oddał właściciel posiadłości, który poczuł się zaatakowany. Łączymy się bezpośrednio z Hrabstwem Fairfield, Connecticut.
GŁOS TV:
(głos mężczyzny) Albert Johnson, lat pięćdziesiąt pięć, mieszkaniec Brigdeport w stanie Connecticut…

Mary i Tomas są w szoku.

MARY:
O Boże.

TOMAS:
O cholera.
GŁOS TV:
(głos mężczyzny) …został uznany za zmarłego w chwilę po przewiezieniu do szpitala w Brigdeport. Jak podała policja, Albert Johnson zbliżał się do posiadłości Philipa Karla… kiedy właściciel otworzył do niego ogień, myśląc, że to napad. Według sąsiadów Albert Johnson był poprzednim właścicielem domu.
MARY:
O Boże. Nierealne.

TOMAS:
Patrz, ten dom!


Dzwoni telefon. Mary i Tomas aż podskakują. Mary odbiera.

MARY:
(bardzo podekscytowana) Charlie. Tak, Tedd właśnie do nas dzwonił ze studia. To ten wariat, o którym ci opowiadaliśmy. Tak, ten, od którego kupiliśmy dom. Wiem. Co za koszmar. Dobra, na razie. Widzimy się w piątek? No, pa.

Mary odkłada słuchawkę.

TOMAS:
Przecież to czysty surrealizm.

MARY:
Słuchaj, zobaczymy, co jeszcze powiedzą.

GŁOS TV:
(głos mężczyzny) Na razie nie ustalono, w jakim celu Johnson przyszedł do swojego dawnego domu. Policja potwierdziła, że napastnik i jego żona są nadal przesłuchiwani. Jak dotąd nie postawiono nikomu zarzutów za udział w tym niefortunnym incydencie… 
Scena 2
Zmiana świateł – na „ prawą scenę”.

Tedd leży w łóżku. Wchodzi Charlie w bieliźnie. Kładzie się na łóżku obok Tedda.

CHARLIE:
(słodko, prawie śpiąc) Chłopcze, co robisz tu sam o tej porze?

TEDD:
(zupełnie nie w tej bajce) Gram w baseball.
CHARLIE:
Co?

TEDD:
No, właśnie to. Albo próbowałem trochę pospać. Chrapałeś jak…
CHARLIE:
(mówił to już milion razy)  Przepraszam!
TEDD:
Cholerna noc. Śniło mi się, że ktoś chciał się tu włamać.

CHARLIE:
No, chodź tu.
TEDD:
Nie budź mnie, już prawie zasypiałem. (pauza) Co za koszmarna historia. Kiedy poszła taśma i na monitorze zobaczyłem stary dom Mary, aż mi serce podskoczyło. Na ułamek sekundy zapomniałem, że oni już tam nie mieszkają.
CHARLIE:
Horror. W piątek my do nich idziemy, czy oni przychodzą do nas?

TEDD:
My idziemy. (znudzony, nie ma siły, żeby się wkurzyć) Mam dosyć lokalnych wiadomości. Są obrzydliwe. Nienawidzę mojej pracy. Nienawidzę mojej pracy. Nienawidzę…
CHARLIE:
Odpocznij.

TEDD:
Nie ma nic gorszego, niż być zmęczonym i nie móc zasnąć.

CHARLIE:
Spróbuj zamknąć oczy.
TEDD:
Ach! Co za genialny pomysł! Nie przyszło mi to do głowy. Zobaczmy… Zamykam oczy, zamykam oczy…

CHARLIE:
Się też musisz zamknąć.

Pauza.

TEDD:
Jak chcesz spać, idź do sypialni.

CHARLIE:
(zasypiając) Nie, nie, chcę tu poleżeć z tobą. Tylko minutkę.


Charlie błyskawicznie zasypia i od razu zaczyna chrapać.

TEDD:
Psiakrew! 


Tedd wstaje wściekły i idzie na „środkową scenę”.

Scena 3
Zmiana świateł – na „środkową scenę”.

Wchodzi Tedd, wyjmuje zeszyt i długopis. Siada i zaczyna pisać.

Scena 4
Zmiana świateł – na „lewą scenę”. 

Tomas siedzi przy stole, je. Wchodzi Charlie.

CHARLIE:
Któregoś dnia usłyszałem z kuchni jakieś wrzaski. Tedd gadał przez telefon z Mary, nie masz pojęcia, co to było. Zdaje się, że nie mogli się dogadać, kto był najważniejszym reżyserem w historii kina: Ingmar Bergman czy Michelangelo Antonioni.
TOMAS:
(śmieje się) Z kim my jesteśmy! (obaj się śmieją) Wielkie dzięki za sponsorowanie tej konferencji w Cancunie. 
CHARLIE:
Nie ma za co. Wspieranie twojej kariery naukowej to dla nas czysta przyjemność.
TOMAS:
Cholera, ale dobra ta polędwica.

CHARLIE:
Uwielbiam to miejsce. Powinniśmy częściej tu wpadać. Poza tym firma płaci. Jak idą zapisy?

TOMAS:
Nieźle. Mamy już ponad stu lekarzy. A przy okazji: jedziesz na konferencję chirurgów-ortopedów? Tę w San Francisco. Wypada w majowy weekend. Mam wystąpienie.
CHARLIE:
Jasne. Mamy tam stoisko. To dla nas ważna impreza.
TOMAS:
Super. Zabawimy się.
CHARLIE:
Mary też jedzie?

TOMAS:
Nie. Przecież wiesz, jak bardzo nienawidzi bycia „żoną pana doktora”.

CHARLIE:
Za to Tedd uwielbia zabawę w żonę pana doktora, w pacjenta pana doktora albo w pielęgniarkę pana doktora… W ogóle uwielbia wszystko, co związane z lekarzami.

Śmieją się.

TOMAS:
No to w San Francisco będzie miał raj.

CHARLIE:
Jeszcze nic mu nie powiedziałem.

TOMAS:
A może pojedziemy sami? Tylko we dwóch.

CHARLIE:
Ale ty jesteś… Nie układa ci się z Mary?
TOMAS:
Nie, po prostu mieliśmy ostatnio mnóstwo stresów i nie mam ochoty na nic...
CHARLIE:
Nie byłoby źle, to fakt. Tedd jest w kiepskiej formie. Ciągle w podłym humorze… I znowu cierpi na bezsenność.

TOMAS:
Jak chcesz, mogę mu coś przepisać.

CHARLIE:
Wiesz, jak nienawidzi tabletek.
TOMAS:
No to możemy go wciągnąć w zabawę w doktora i pacjenta…
CHARLIE:
Właściwy lekarz namówiłby go nawet na wstawienie endoprotezy.

Pauza.

TOMAS:
Mary znowu zaczęła o tym, jaki to ja jestem mało romantyczny.

CHARLIE:
A mój narzeka, jak to mu spać nie daję swoim chrapaniem… Idzie do pokoju gościnnego, ale tam też nie zmruży oka. A ja mówię, że gdyby oglądali mniej filmów Antonioniego i Bergmana, spaliby lepiej.

TOMAS:
Zapewniam cię, Bergman to nie jest największy problem w moim życiu. Aczkolwiek ja go nie trawię, nawet po znieczuleniu… Mój problem to te romantyczne filmy z Hollywood, wszystkie problemy w naszym małżeństwie to ich zasługa.
CHARLIE:
(śmiejąc się) O tak?
TOMAS:
No, tak. Zawetowałem totalnie wypożyczanie takich filmów. No bo jaki związek jest w stanie wytrzymać takie oczekiwania? Te filmy zawsze się kończą tym, że dziewczyna dobiera się chłopakowi do portfela. A ja bardzo chciałbym zobaczyć epilog. Co się dzieje, kiedy przez Hugh Granta nie możesz zmrużyć oka, bo chrapie jak knur? Już nie jest taki słodki, nie? Albo Julia Roberts, która zaczyna cierpieć na nietolerancję laktozy i miesiącami próbuje odkryć przyczynę swojego wiecznego wzdęcia. Pretty Woman, już nie taka pretty. I do tego laska spędza całe dnie jedząc sałatkę z lucerny z tofu i oglądając bzdety w telewizji. Na przykład.
CHARLIE:
Dobre!

TOMAS:
A w prawdziwym życiu… Świetny przykład dają celebryci. Mają wszystko, wszyscy ich kochają, są sławni nawet w Ugandzie, ale oni żyją od jednej nieszczęśliwej miłości do drugiej nieszczęśliwej miłości. Nikt nie jest w stanie z nimi wytrzymać dłużej niż pięć lat. Ja na przykład tej Jennifer Aniston nie dotknąłbym nawet w gumowych rękawiczkach. 


Śmieją się, światła gasną.

Scena 5
Zmiana świateł na „prawą scenę”. Tedd leży w łóżku. Mary stoi obok.

MARY:
Tak źle się czujesz?

TEDD:
Nie jestem w stanie wstać z łóżka.

MARY:
Ojej, przerąbane.
TEDD :
Mam dwie noce w plecy. Spać z Charliem, to jak spać z traktorem.

MARY:
To przez te wiadomości… Przerażające.
TEDD:
No.
MARY:
Ja też całą noc nie spałam. Obudził mnie koszmarny sen. Śniło mi się, że byłam w domu w Connecticut. Byłam żoną Philipa Karla, nowego właściciela. Ale we śnie to Tomas był Philipem Karlem. A ja miałam namiętny romans z Albertem Johnsonem. Czekałam na niego, a kiedy podjechał jego samochód, Tomas – który był Philipem Karlem – strzelił do Alberta z bazooki. Zaczęłam płakać i pobiegłam do ciała. A kiedy popatrzyłam z bliska, okazało się, że to byłeś ty.
TEDD:
Super. Teraz to już na pewno mogę spać spokojnie.

MARY:
Wiesz co? Powinniśmy zbadać tę sprawę. Myślę, że jest w tym coś więcej, niż to, co pokazaliście w telewizji.

TEDD:
Proszę cię, nie baw się w Agathę Christie.

MARY:
Ten świr całymi dniami pełzał po domu jak paaaająk. No chodź, pojedziemy we dwoje, wyrwiemy się na wycieczkę. Ty będziesz moją Harper Lee, a ja twoim Trumanem Capote.
TEDD:
Ee, wolałbym pospać.

MARY:
To byłby taki piękny artykuł. Moje wspomnienia z tego domu zmiksowane ze zbrodnią. Może Vanity Fair by go ode mnie kupiło. Oni uwielbiają takie historie – krew i glamour. Tedd, muszę się wyrwać. Z tobą. (pauza) Aa, prawie bym zapomniała. Patrz, przyniosłam ci idealne antidotum na apatię.

Mary wyciąga książkę opakowaną w papier.

TEDD:
(podekscytowany) Cegła, którą można walnąć cię w łeb! (rozczarowany) Nie. „Anna Karenina”.

MARY:
Czytałeś?

TEDD:
(żartuje) Nie, ale widziałem film.

MARY:
Ten z Vivien Leigh?

TEDD:
Żartowałem. Filmu też nie widziałem. Nie znoszę Vivien Leigh. Paskudny babsztyl.
MARY:
Vivien Leigh była boska. Ale ci zazdroszczę. Tak bym chciała móc jeszcze raz przeczytać „Annę Kareninę” po raz pierwszy.

TEDD:
Niezłe tomiszcze. Ale dzięki. Jeśli chcesz coś zrobić, żebym się lepiej poczuł, jest coś takiego.

MARY:
Co?

TEDD:
Pozwól mi…

MARY:
(w sensie „znowu”) Tedd!

TEDD:
Proszę cię, tylko troszeczkę.

MARY:
Ale ty jesteś.

TEDD:
Proszę.

MARY:
(poddaje się) No dobra.


Tedd dotyka obiema rękami jej piersi.

TEDD:
Uwielbiam je.
MARY:
Dobra, starczy.

TEDD:
Ale…

MARY:
Powiedziałam, starczy.

TEDD:
Egoistka.

MARY:
Słuchaj, a jak zachorujesz, co robią w studio?

TEDD:
My nie chorujemy. To telewizja. Podejrzewam, że dziś wieczorem wezmą asystenta z produkcji. To będzie dla niego niezła okazja.

MARY:
Nie znosisz swojej roboty, co?

TEDD:
Roboty i ludzi z którymi pracuję.

MARY:
A co jest z nimi nie tak?

TEDD:
Są tacy oczywiści. (pauza) Masz szczęście, że jesteś wolnym strzelcem. Przynajmniej możesz ustalać granice i standardy tego, co robisz.
MARY:
Wolałabym mniej standardów, ale za to czek co dwa tygodnie, jak ty.

TEDD:
Jasne, po prostu w dziennikarstwie nie można mieć wszystkiego. Albo jakość, albo stały dochód. Albo rybki, albo akwarium.

MARY:
Wiesz, co powinniśmy zrobić? Przejść się przez park i ponabijać się lasek, które jedzą lunch na Upper East Side.

TEDD:
Ee, nie.

MARY:
Taaaak. I pójdziemy w przebraniach.

TEDD:
Karnawał?

MARY:
Nie… Lady Gaga. Kostium można zrobić nawet z odpadków… Do tego obcy akcent.

TEDD:
(wreszcie wstał z łóżka) Aimez-vous Brahms?

MARY:
Ja biorę Ingrid Bergman. Zawsze ty bierzesz Ingrid Bergman, mam tego dość. Jak chcesz, możesz być moim młodym kochankiem…
TEDD:
Anthonym Perkinsem.

MARY:
Uwieeelbiam ten film! Aimez-vous Brahms?


Tedd zaczyna nucić Trzecią Symfonię Brahmsa. Mary do niego dołącza, zaczynają tańczyć.

TEDD:
Niesamowite, rozwiązła kobieta, która sypia z młodszym facetem i nie musi ponosić za to konsekwencji. Żadnych wyrzutów sumienia, żadnej śmierci. To właśnie to, co powinniśmy robić wszyscy. Mieć młodszych kochanków. Tak czy inaczej, książka była dużo lepsza.
MARY:
Wcale nie. Ja wolę film. A może byśmy tak poszli do baru w Hotelu Pierre i pośmiali się z celebrytów?

TEDD:
No! Będziemy okropni, jak Vivien Leigh!

MARY:
No!!!

Scena 6
Nagle gaśnie światło. Mary wychodzi, wchodzi Charlie, kładzie walizkę na łóżku, Tedd zaczyna ją pakować.

TEDD:
Poprosiłem o tydzień urlopu i mi dali.

CHARLIE:
Świetnie, biorąc pod uwagę, że na cały rok masz aż dwa tygodnie.

TEDD:
Wiem… Ale potrzebuję go właśnie teraz.

CHARLIE:
I zostawiasz mnie samego na czwartego lipca.

TEDD:
Nie rób się nagle taki patriotyczny.


Pauza.

TEDD:
Ej, ejj! Kontakt wzrokowy! Naprawdę jesteś wkurzony?
CHARLIE:
(wkurzony) Nie.

TEDD:
Charlie, posłuchaj. Nie jestem w najlepszej formie i parę dni wolnego z dala od Manhattanu i tego upału nie do wytrzymania dobrze mi zrobi… A pomysł Mary jest bardzo zabawny.

CHARLIE:
Od kiedy strzelanie i zabijanie ludzi jest zabawne?

TEDD:
No dobra, nie chodzi o zabawę, tylko o chorą fascynację. Może przy okazji uda mi się tam coś napisać.

CHARLIE:
(bez emocji) Bardzo bym chciał, żebyś mógł pisać przy mnie, w domu.

TEDD:
Daj spokój, nie bądź dzieckiem. Przecież to tylko tydzień.

CHARLIE:
Dwa tygodnie.

TEDD:
Nie, tydzień.

CHARLIE:
Dwa. Twój, plus mój. Jak będę musiał wziąć wolne, a ty już nie będziesz miał urlopu.

TEDD:
Hm, to wykorzystaj ten i pojedź do swoich rodziców.

CHARLIE:
Nie, do moich rodziców jedziesz ze mną. Chcę, żeby cię zobaczyli. Niedługo zaczną myśleć, że chajtnąłem się z Harveyem, niewidzialnym królikiem. (pauza) Ten drugi tydzień wezmę sobie na San Francisco.
TEDD:
Na San Francisco?

CHARLIE:
No, właśnie tam tym razem urządzają doroczną konferencję. We wrześniu.

TEDD:
Nie wiedziałem.

CHARLIE:
Chciałem ci zaproponować, żebyś ze mną pojechał, ale teraz już nie będziesz miał urlopu.


Pauza. Tedd kończy pakować walizkę.

TEDD:
Tomas też jedzie?

CHARLIE:
Jasne. Ma wystąpienie, a my sponsorujemy jego studentów.

TEDD:
A Mary?

CHARLIE:
Nie wiem, sam ją zapytaj.

TEDD:
(z sarkazmem) To byłoby cudowne, gdybyście wszyscy pojechali do San Francisco, a ja bym tu został, sam.

Scena 7
Zmiana świateł – na „środkową scenę”. Charlie siada przy stole, twarzą do publiczności.
CHARLIE:
(do publiczności) Poznałem Tomasa, kiedy był na stażu w szpitalu uniwersyteckim w Nowym Jorku. Właśnie zamieszkałem z Teddem. Byłem account managerem jego szpitala. Któregoś dnia wpadłem na Tomasa w klubie sportowym na Union Square. Poszliśmy na kawę, a on wyzwał mnie na mecz squasha. Dałem mu nieźle popalić. Ale był wkurzony! Raz zdarzyło się coś dziwnego… Śmieję się, bo to, co wam zaraz powiem, brzmi jak historyjka soft porno.… Ale przysięgam, że naprawdę tak było. Byłem goły… goluteńki… w szatni. Wiem, wiem, przecież mówiłem. Dajcie mi skończyć. Ja wchodziłem pod prysznic z tej strony, a nagle on też wchodzi, z drugiej… Idziemy na przeciw siebie, obaj na golasa, wąziutkie przejście i niekończący się rząd pryszniców… O mój Boże. Szliśmy tak w swoim kierunku, wydawało mi się, że to trwało ze dwie i pół godziny, kiedy wreszcie stanęliśmy twarzą w twarz i uścisnęliśmy sobie dłonie, zaczerwieniłem się jak burak. A on, jakby był moim odbiciem, tak samo czerwony. Uciekłem. Wziąłem zimny prysznic i miałem nadzieję, że szlag mnie trafi na miejscu. Zwiałem z tej szatni, jakby w budynku była bomba. Po tym wszystkim Tomas zaczął traktować mnie z dystansem, co było trochę dziwne. Opowiedziałem wszystko Teddowi i zaczęliśmy rozgryzać najważniejszą kwestię ludzkiego istnienia (udaje Hamleta trzymającego czaszkę) „Jest czy nie jest. Oto jest pytanie.” Tedd jest jednym z tych gejów, którzy myślą, że wszyscy są gejami. Ja uważałem, że w połowie „on by chciał”, a w połowie „co za osioł z tego gościa”. Wtedy Tedd wpadł na pomysł, żeby zaprosić go na kolację i rozwiązać zagadkę jego orientacji. Użyliśmy świetnej przynęty: przyjaciółki geja.
Scena 8
Zmiana świateł na „lewą scenę”.

Tedd stoi obok Tomasa, Tomas daje mu butelkę w papierowej torebce. Mary wstaje, podaje rękę Tomasowi. Wchodzi Charlie.
TEDD:
Tedd, przez dwa „de”. 

TOMAS:
(ledwo zipie) Miło mi.
TEDD:
A to moja najlepsza przyjaciółka, Mary.

MARY:
Hej. Chcesz usiąść?

TOMAS:
Nie, dzięki. Jest okej.
CHARLIE:
To właśnie urok braku windy. Dzięki temu wszyscy w tym domu mają świetną formę.

TOMAS:
Zauważyłem na squashu. Ale okolica jest świetna.

MARY:
I do tego ze starym czynszem. Mieli farta. 
TOMAS:
Co za przestrzeń!


Niezręczna cisza.

TOMAS:
Piękne sufity!


Wszyscy patrzą na sufit odrobinę za długo.

TOMAS:
Mary, jesteś Latynoską?

MARY:
Tak. Maria del Mar. Ojciec Amerykanin, matka Meksykanka.

TEDD:
Mieszanka wybuchowa!
MARY:
A ty?

TOMAS:
Rodzina peruwiańska, ale z Chicago.

TEDD:
Latynoski kochanek!

MARY:
Cudownie.
CHARLIE:
(do Tomasa) Chodź, błyskawicznie cię oprowadzę. Długiej wycieczki to tu nie można zrobić.
TOMAS:
(wychodząc z Charliem) Jak na dwa pokoje, jest tu mnóstwo miejsca.

TEDD:
(szeptem) I co myślisz?

MARY:
Ale ciacho! Boże, nie wiem… Ciężka sprawa… Kiedyś to było prostsze. Gejdar nie działa, czy co?

TEDD:
Ja myślę, że tak. Aczkolwiek muszę przyznać, że u Latynosów trudniej poznać.

MARY:
Dlaczego?

TEDD:
Bo wszyscy noszą biżuterię.


Mary dostaje ataku śmiechu, który powstrzymuje, kiedy Charlie i Tomas wchodzą do pokoju.
CHARLIE:
(do Mary) Aż boję się zapytać, z czego się śmiejesz.

TEDD:
Tomas, moja przyjaciółka pytała mnie, czy jesteś gejem.


Pauza.

CHARLIE:
Tedd!!!

TOMAS:
Aha… A dlaczego chciałaby wiedzieć?
TEDD:
Pewnie chciała wiedzieć, czy może z tobą poflirtować czy nie.

TOMAS:
Powiedz swojej przyjaciółce, że może ze mną flirtować, ile chce i że może sama ze mną rozmawiać, bez pośredników.
TEDD:
(do Mary, rozczarowany) Jest twój. Stuprocentowy hetero.

TOMAS:
(do Mary) A ty?

MARY:
Ja też. Całe życie.
TOMAS:
Fajnie. To znaczy, że ja też mogę z tobą flirtować.

MARY:
Bylebyś mierzył siły na zamiary.
TOMAS:
To byłby pierwszy raz.

CHARLIE:
(po chwili niezręcznej ciszy) Ktoś chce piwa, wina…? (do Tedda) Cyjanku?

    TOMAS i MARY: Wino.

Patrzą na siebie.
    TOMAS i MARY: Czerwone.

TEDD:
(kiedy Charlie wypycha go ze sceny) Kolacja zostanie podana za…


Tomas i Mary zostają sami, śmieją się.

TOMAS:
Co za postać z tego Tedda.
MARY:
No, doprowadza mnie do szału, ale nie umiem bez niego żyć.

TOMAS:
Jesteście jak stare dobre małżeństwo… Długo się przyjaźnicie?

MARY:
Od liceum. To ja mu powiedziałam, że jest gejem. Nawet on sam nie wiedział. Moja matka, biedna, dalej ma nadzieję: „Córciu, powinnaś wyjść za Tedda.” A ja jej mówię: „Mamo, kiedy Tedd woli chłopców”. A ona: „Ee, i co z tego?”
TOMAS:
Bardzo się cieszę.

MARY:
Że moja matka lubi Tedda?

TOMAS:
Nie, że możemy poflirtować.

Scena 9
Zmiana świateł na „lewą scenę” i „środkową scenę”.

Na łóżku leżą dwie walizki. Tedd na scenie. Wchodzi Mary.

TEDD:
Jesteś pewna? Mogę wziąć drugi pokój.
MARY:
Przestań!
TEDD:
Dobra. Dobra. Przyjemne miejsce.
MARY:
Jest nawet biurko. Zobacz.

TEDD:
Umówiłaś się już na wywiady?

MARY:
Mam nieoficjalne spotkanie w biurze szeryfa. Tak, żeby się wdrożyć.

TEDD:
Świetnie.

MARY:
Jutro o jedenastej. Co chcesz teraz robić?

TEDD:
Chodźmy na spacer, a potem możemy trochę poczytać. (bierze książkę) Wziąłem ze sobą Annę.

MARY:
Może zrobię jakieś notatki. To miasto jest pełne wspomnień. A ty? Piszesz coś?
TEDD:
Teraz tylko dziennik.
MARY:
A co z książką?
TEDD:
Znowu utknąłem.

MARY:
Ile masz?

TEDD:
Jakieś sześćdziesiąt stron i tony notatek.

MARY:
Nie jest źle.

TEDD:
Nie wiem, czy pisanie powieści to moja działka. To jak bieganie w maratonie.

MARY:
Dasz przeczytać?

TEDD:
Nie ma sensu. I tak nigdy tego nie skończę. (pauza) Jedziesz we wrześniu do San Francisco?
MARY:
E, nie. Nie znoszę San Francisco.

TEDD:
Dlaczego?

MARY:
Za dużo pagórków. (pauza) Myślę, że chłopcy pojadą sami.

TEDD:
Tomas tak ci powiedział?

MARY:
No, powiedział, że ty nie jedziesz. Myślałam, że może nie masz ochoty tam wracać, przecież byłeś tam z Evanem. 
TEDD:
Super.
MARY:
Naprawdę chcesz wrócić do San Francisco?

TEDD:
Chciałbym mieć szansę powiedzieć „nie”. Charlie stwierdził, że to moja wina, że nie pojadę.

MARY:
Niech sobie spędzą razem trochę czasu, tak jak my spędzamy. A poza tym wpadłam na lepszy pomysł niż czytanie i pisanie...
TEDD:
(żartuje) Mary, nie proś. Nie pójdę z tobą do łóżka.
MARY:
Kochanie, to jest lepsze niż seks! (konspiracyjnie) Dziś wieczorem zamówimy kolację do pokoju, będziemy jeść i pić do oporu, a potem… (wyciąga pudełko) Będziemy grać w Scrabble! 
TEDD:
O Boże! Nie graliśmy od studiów! (patrzy na pudełko) Nienawidzisz jeździć z Charliem na wakacje, prawda?

MARY:
Nie, nie o to chodzi. Ale bądźmy szczerzy, jeśli miałabym wybierać między wakacjami we czwórkę a graniem z tobą w Scrabble pijana w maczek, to chyba sam wiesz…
TEDD:
Masz rację.
MARY:
Powiedz mi szczerze... Co myślisz o Tomasie?

TEDD:
Nie wiem. Trudno nie kochać kogoś, kogo ty tak uwielbiasz.

MARY:
Ależ dyplomatyczna odpowiedź.

TEDD:
Nie, naprawdę. Chodzi o to, że my… Charlie i Tomas, ty i ja… Jesteśmy jak rodzina… Rodzina dziwniejsza od rodziny Addamsów, ale rodzina. A na pewnym etapie już się nie ma zdania na temat własnej rodziny. Oni istnieją, ty z nimi żyjesz. I tyle.
MARY:
O matko, co to za posępna definicja przyjaźni? I rodziny.
TEDD:
Niby czemu?
MARY:
Nie wiem… Ale zanim w ogóle o tym pomyślisz, ostrzegam cię, to ja jestem Morticią. 

TEDD:
Cholera, ja chciałem być Moricią… Będę musiał wziąć Rąsię. (naśladuje Rąsię i łaskocze Mary) Wiesz co? Tylko nie wściekaj się, dobra?
MARY:
Świetny sposób, żeby powiedzieć coś obraźliwego.
TEDD:
To jest obraźliwe, ale też śmieszne.

MARY:
Dawaj.

TEDD:
Charlie mówi o tobie „ moja teściowa”.


Śmieją się. Mary tylko kurtuazyjnie.

MARY:
(już się nie śmieje) Bardzo zabawne… (pauza) Nasze życie jest zupełnie inne, niż to sobie wyobrażałam.

TEDD:
Jeśli masz zamiar się rozkleić, musimy się napić. Na trzeźwo dziś tego nie zniosę.

Scena 10

Zmiana świateł na „środkową scenę”.


Tomas siedzi twarzą do publiczności.

TOMAS:
Wpojono nam takie nierealne przekonania na temat miłości. Najbardziej mnie dziwi, jak bardzo nieszczęśliwe jest dziewięćdziesiąt procent par, które znamy, jak rozpaczliwie szukają swojego księcia wszyscy samotni, a przede wszystkim wszystkie samotne. Polowanie ogarnęło nawet Internet… 
Tomas zaczyna się rozbierać, zostaje w samej bieliźnie.

 To nie tylko żałosna desperacja Sary Żałosnej Parker z „Seksu w Wielkim Mieście”. To nasze pokolenie, panie i panowie. Harujemy jak osły, a potem szukamy tej miłości, co spada jak grom z jasnego nieba. No i rzecz jasna nie spada, bo tacy jak George Clooney nie siedzą w Starbucksie na rogu i nie obsługują ekspresu do kawy. Nie ma ich też na www–znajdź–sobie–kogoś–kropka–com. A przecież w Internecie szuka się bardzo konkretnych rzeczy.

„Szukam żony ze skórzaną tapicerką, centralnym zamkiem i GPS-em, lakier czerwony metalic. Przyspieszenie od zera do setki w pięć sekund.”

Dajcie spokój, co to w ogóle jest? Albo:

„Szukam faceta nienasyconego w łóżku, ale tylko ze mną. Wyjątkowego, innego, jedynego w swoim rodzaju, który będzie uwielbiał nieznośne rodzinne obiadki. Powinien być niezależny duchem, typem buntownika, ale z pieniędzmi i dobrą pracą. No i oczywiście – ciacho.”

To nie jest szukanie miłości, to polowanie na jednorożca!

Scena 11

W ciemności Tomas idzie w kierunku łóżka na „prawej scenie” i kładzie się obok Mary. Zapala się światło. Mary ma na sobie bardzo seksowną czarną bieliznę. Właśnie po raz pierwszy uprawiali seks.
MARY:
O Boże. (pauza) To właśnie teraz powinniśmy zapalić papierosa, żeby publiczność wiedziała, że było nam tak cudownie w łóżku, aż brak nam słów?
TOMAS:
(droczy się z nią) Do tej pory publiczność już na pewno zdążyła zauważyć, że tobie nigdy nie brakuje słów.

MARY:
Ale… 

Tomas delikatnie zakrywa jej usta dłonią i całuje ją w szyję.

TOMAS:
Zamknij się wreszcie!

MARY:
Chciałabym tylko wiedzieć, czy tobie było tak dobrze jak mnie.

TOMAS:
My, chłopcy, nie mamy za bardzo jak udawać. Było mi tak dobrze, jak widziałaś, że było.

MARY:
No dobra, teraz gadaj, co z tobą jest nie tak. Będziemy mogli sobie z tym poradzić i żyć dalej.
TOMAS:
Nic nie jest ze mną nie tak. Ja jestem idealny.

MARY:
O tak?

TOMAS:
Tak. I ty też taka jesteś.

MARY:
Nie, kochanie, nie jestem.

TOMAS:
Nie możemy choć przez chwilę jeszcze poudawać?

MARY:
Że niby mamy takie role.
TOMAS:
Właśnie.


Całują się.

MARY:
Wiesz co, jedna rzecz nie daje mi spokoju. Zróbmy tak: ty mi wyjawisz jakiś straszny sekret, a ja tobie.
TOMAS:
Najpierw ty.

MARY:
Przez cały rok nie… No, wiesz.


Śmieją się.

TOMAS:
Boże. To faktycznie musi być straszne.

MARY:
Twoja kolej.

TOMAS:
(myśli) Mmmm… Mam. Nie wytrzymałbym roku bez seksu.
MARY:
Ej, to nie jest wyznanie, tylko Męska Anatomia Punkt Pierwszy
TOMAS:
Nie byłbym w stanie przeżyć… Miesiąca… Bez seksu.
MARY:
Tygodnia?

TOMAS:
(rzuca się na nią) Nawet dnia, nawet pół dnia, nawet godziny! (krzyczy) Jestem nienasyconą bestią!!!

Zwijają się ze śmiechu.

MARY:
Ale poważnie.

TOMAS:
No dobrze, powiem ci… Byłem żonaty przez pięć lat.

MARY:
Poważnie?

TOMAS:
No.

MARY:
W Chicago?

TOMAS:
Mhm.

MARY:
O kurde.

TOMAS:
I…

MARY:
I…?

TOMAS:
Mam dziesięcioletnią córkę.

MARY:
O żesz.

TOMAS:
I siedmioletniego syna.

MARY:
O w mordę.

Scena 12

Zmiana świateł na „lewą scenę”.


Tedd i Charlie przy stole. Jedzą.

TEDD:
Gorący news. Skonsumowali związek.
CHARLIE:
Nie.

TEDD:
Tak.

CHARLIE:
Super! Na pewno było jej to bardzo potrzebne.
TEDD:
Charlie!

CHARLIE:
Co? Może nieprawda?

TEDD:
W sumie tak.

CHARLIE:
Zdaje mi się, że wygrałem zakład. A to znaczy, o ile się nie mylę, że mi wisisz masaż stóp… Chociaż trzeba przyznać, że to ona zgarnęła tutaj główną nagrodę.

TEDD:
Charlie!
CHARLIE:
A co? Może nie?

TEDD:
No.

CHARLIE:
Przegrałeś zakład. Wisisz mi masaż stóp. Naprawdę miała farta.


Tedd robi kwaśną minę.

CHARLIE:
Chyba nie zaprzeczysz, że on wygląda od niej o niebo lepiej.

TEDD:
Nie wiem, kto tak powiedział. To okrutne.

CHARLIE:
To nie jest okrutne. To fakt.

TEDD:
(wkurzony) To okrutny fakt. Poza tym jesteś szurnięty, a to znaczy, że nie jesteś obiektywny, osądzając kto jest bardziej atrakcyjny.

Cisza. 

CHARLIE:
Uwielbiam twoje sałatki.

TEDD:
(cicho) Dzięki. (pauza) Poczekaj chwilę. Jesteś zazdrosny?

CHARLIE:
Zazdrosny? O co zazdrosny?

TEDD:
O kogo.

CHARLIE:
No to o kogo. Ty mi powiedz.

TEDD:
Tomasa, Mary. Tomasa i Mary… razem.

CHARLIE:
Jasne, że nie! Nie, a ty?

TEDD:
Będzie z nich świetna para.
CHARLIE:
Nie jestem zazdrosny. Poczekaj… Ty jesteś?

TEDD:
O kogo miałbym być zazdrosny?

CHARLIE:
O Tomasa.

TEDD:
Przecież przed chwilą powiedziałem ci, że uważam, że będzie z nich świetna para.

CHARLIE:
Nie, chodziło mi o mnie i Tomasa.

TEDD:
Chyba o „Tomasa i mnie”.
CHARLIE:
„Tomasa i ciebie”? Daj spokój. Wiesz, co mam na myśli.

TEDD:
Jakoś strasznie się przejmujesz tym, co Tomas robi, a czego już nie robi…

CHARLIE:
Mam sporządzić oficjalne pisemne oświadczenie a potem przeczytać je przed kamerami, w którym zapewniam, że bezwarunkowo popieram to, że Tomas i Mary parzą się jak króliki? Bo nie chciałbym żadnych niedomówień. (jak polityk) Obywatele, ja absolutnie popieram seks, im więcej seksu, tym lepiej.
TEDD:
(uderza Charliego delikatnie pięścią w podbródek) Ale ty jesteś głupiutki! Dzięki Bogu, że przynajmniej nieźle wyglądasz.

CHARLIE:
Może powinniśmy mniej się zastanawiać nad cudzym życiem seksualnym, a zająć się naszym?

TEDD:
(przerażony) Teraz?

CHARLIE:
(seksownie) Czemu nie?

TEDD:
(jak pełne nadziei dziecko) Zwiążesz mnie?

Scena 13



Zmiana świateł na „prawą scenę”.
MARY:
Tomas...

TOMAS:
Co?

MARY:
Już się ubierasz?
TOMAS:
(ubiera się i siada na łóżku) Jest niedziela i już późno. Jutro z samego rana mam operacje.

MARY:
Faktycznie. Niesamowite, siedzieliśmy tu zamknięci przez cały weekend.

TOMAS:
W piątek wieczorem, przed wyjazdem, zostawiłem pranie w pralce. Ten smród będzie zabójczy.
MARY:
No. Lepiej, żebyś szybko się tym zajął.

Całują się.

MARY:
Aa! Ty jesteś z tych, co to mają w domu i pralkę i suszarkę. Jasna sprawa.

TOMAS:
Ty nie?

MARY:
Kochanie, ja piszę. Jako wolny strzelec. Mam szczęście, jak mi nie brak drobnych na automat na rogu. Nienawidzę pralni samoobsługowych w Nowym Jorku.


Mary go całuje.

TOMAS:
Nie zaczynaj!
MARY:
A czego ty nienawidzisz? Powiedz mi, czego nie znosisz.

TOMAS:
Kobiet, które próbują znaleźć coś złego, kiedy tego nie ma… i robią to z takim zacięciem, że w końcu im się udaje, żeby tylko mieć rację.
MARY:
Aj, tak, przepraszam. To przez to, że zapomniałam, że jesteś idealny.

TOMAS:  
Bardzo dobrze, grzeczna dziewczynka. Przyzwyczaisz się. A co poza pralniami samoobsługowymi mierzi pannę Hobson?

MARY: 
(żartem) Głupi faceci, z którymi nie da się poważnie porozmawiać.

TOMAS:
Przy odrobinie szczęścia będziemy mieli aż nadto czasu na poważne i nieprzyjemne rozmowy… Czego nie znoszę? Jak kobieta zmienia mowę ciała, kiedy dowiaduje się, że jestem lekarzem.
MARY:
Zdarza ci się coś takiego?

TOMAS:
No. Są takie, które lecą na lekarzy.

MARY:
Serio? Przez kasę?

TOMAS: 
Może nie mają ubezpieczenia zdrowotnego.

MARY:
Wow. Od kiedy bycie pijawką jest okej? Nie przyszło mi do głowy, że to, że jesteś lekarzem… robi się z ciebie łakomy kąsek. Bo jesteś łakomym kąskiem, co?
TOMAS:
No.
MARY:
(zgrywa głupią) I do tego z pralką i suszarką. Skarbie, masz wszystko. (rozczarowana) Szkoda tylko, że musisz płacić alimenty… Ja to bym chciała bogatego męża, dzięki któremu mogłabym przejść na duuużo wcześniejszą emeryturę… i spędzać całe dnie robiąc pranie w mojej własnej pralce i suszarce.

TOMAS:
Mimo, że jestem rozwiedziony i tak dalej, nadal jestem łakomym kąskiem.

MARY:
(serio) A tak naprawdę, to świetnie bym się realizowała, zarabiając tyle, żeby mój mąż mógł siedzieć w domu i wychowywać dzieci. Musiałby być boski, wiesz, taki facet – obiekt seksualny.
TOMAS:
Jest jeszcze jedna rzecz, której nienawidzę.

MARY:
Tak?

TOMAS:
Głupie kobiety, z którymi nie da się poważnie porozmawiać.

MARY:
A kto ci powiedział, że ja nie jestem poważna?

Scena 14

Zmiana świateł na „prawą scenę”.


Tedd siedzi przy stole, czyta „Annę Kareninę”. Wchodzi Mary, ubrana w tę samą bieliznę.

TEDD:
Co tu robisz w tym stroju?

MARY:
Nic, wracam z retrospekcji.
TEDD:
Co jest?

MARY:
Trudno mi się wraca do tych pierwszych tygodni. Byliśmy tacy szczęśliwi. Wydawało mi się, że to się nigdy nie skończy.
TEDD:
Mary, nic się nie skończyło. Po prostu ewoluowało.

MARY:
Nie. Są rzeczy, które umierają, które już nie wrócą. (pauza) Kiedy pierwszy raz opowiedział mi o swoich dzieciach, od razu wiedziałam…

TEDD:
Co?

MARY:
Że nie będzie miał więcej dzieci.

TEDD:
Przecież chyba miał cofnąć wazektomię?
MARY:
Tak powiedział, ale jakoś nie może umówić się na wizytę. To jest coś tak osobistego, że nie mogę mu ciągle przypominać: „Kochanie, nie zapomnij kupić mleka i cofnąć wazektomii”. Tedd, zaczynam czuć się jak zegar z kukułką w salonie. Stuknęło mi trzydzieści osiem lat.
TEDD:
Ano.

MARY:
Jedno trzeba mu przyznać. Nigdy nie udawał, że chciałby mieć więcej dzieci.
TEDD:
Mary, ja wiem, że to delikatna kwestia..., ale czy nie dziwne, że jego dzieci nie są w żaden sposób obecne w jego życiu?

MARY:
Wiesz, jaka jest jego była. Zatruła wodę i nastawiła dzieci przeciwko niemu. Może jak będą starsze…

TEDD:
Wiem, że to zabrzmi jak ocena, wiem, że to nie moja sprawa i że nie mam pojęcia, jak to dokładnie wygląda, ale… Nie dziwi cię, że on tak po prostu pogodził się ze stratą dzieci? Jaki ma plan? Będzie czekał, aż same przyjdą i będą go błagać? Te dzieciaki chyba już chodzą do szkoły, nie?
MARY:
Starsza córka ma jakieś czternaście lat. Czasem chciałabym żyć w moich retrospekcjach. Wolę je od tego, co jest teraz. Są mniej skomplikowane. Słuchaj, możesz coś dla mnie zrobić?
TEDD:
O co chodzi?

MARY:
Facet, który miał grać szeryfa, się nie pojawił.

TEDD:
A, nie wiedziałem, że miało nas być pięcioro. Myślałem, że jest trzech aktorów i jedna aktorka.

MARY:
No cóż...
TEDD:
Co teraz zrobimy?

MARY:
Pomyślałam, że może nie miałbyś nic przeciwko, żeby zagrać i tę rolę.

TEDD:
Zapłacą ekstra?

MARY:
Nie… To jest teatr minimalistyczny. W dosłownym tego słowa znaczeniu.

TEDD:
Ale publiczność…


Przez moment patrzą na widownię.

TEDD:
Nie poptaszkuje im się?
MARY:
Eeee...

TEDD:
Hm, mogę założyć okulary i udawać, że to nie ja.


Tedd zakłada okulary.

TEDD:
Pod jednym warunkiem.

MARY:
No?

TEDD:
Potem ty będziesz robić za mojego psychiatrę. Zaoszczędzimy trochę kasy.
MARY:
Dobra, niech będzie. Załóż okulary… i… wymyśl sobie jakiś akcent czy coś.

TEDD:
(z akcentem) Dobrze, proszę pani.

Scena 15

Zmiana świateł na „środkową scenę”.


Charlie wchodzi i wyjmuje z szuflady biurka kilka zeszytów. Siada na krześle twarzą do publiczności.
CHARLIE:
Życie z Teddem jest proste. Nie ma żadnych obsesji, nie ma wygórowanych oczekiwań jeśli chodzi o sprawy domowe. Jak na geja, to dość nietypowe.

Zapala się światło na „prawej scenie”. Tedd stoi.

TEDD:
Jeśli nie masz nic przeciwko, jest coś, co ja mam. Chciałbym, żeby moje dzienniki i papiery były prywatne. Niczego przed tobą nie ukrywam… ale moje zeszyty pomagają mi pokonać chroniczną niemoc twórczą i są dla mnie jak terapia. Nie mogę swobodnie w nich pisać, myśląc, że ktoś może je przeczytać i oceniać mnie przez pryzmat tego, co tam napisałem.
CHARLIE:
(ze „środkowej sceny”, do publiczności) Brzmi rozsądnie… bo taki jest. Ale z upływem lat Tedd stawał się coraz bardziej skryty. Zaczęliśmy uciekać na różne sposoby. Nadszedł moment, w którym poszanowanie zasad wydawało się niemożliwe… (czyta) „Kiedy czytałem końcówkę ‘Anny Kareniny’, znalazłem cytat, o tym, co Anna myśli, kiedy widzi, że rozpada się jej związek z Wrońskim:”
CH i TEDD:
(razem, Charlie czyta z zeszytu) „Najgorsze jest to, że człowiek nie może wyrwać swojej przeszłości z korzeniami”. 
TEDD:
(podczas gdy Charlie czyta po cichu) „Nie możemy jej wyrwać, ale możemy ukryć nasze wspomnienia.” Tak? Możemy ukryć? Na jak długo? Po tylu latach wciąż myślę o Evanie. Wczoraj mi się śniło, że do mnie zadzwonił, tak się cieszyłem, że słyszę jego głos, że obudziłem się z płaczem. Wtedy zdałem sobie sprawę, że to był tylko sen, poczułem się jak idiota i tak się wściekłem, że dalej ryczałem. Charlie niczego nie zauważył. Poszedłem się do pokoju gościnnego i nawet się nie dowiedział. Minęło dziesięć lat, a ja dalej słyszę w snach jego głos! Po tym jak się rozstaliśmy, Mary mnie przytulała i mówiła: „Obiecuję, przejdzie ci, obiecuję. Jutro będzie lepiej.” I w jakimś sensie było. Mogłem znowu się zakochać i nawet stworzyć związek, który jako tako funkcjonuje.

To boli Charliego jak policzek. Charlie nadal czyta, kiedy Tedd mówi.


I świat nie stanął w miejscu. A ja nie umarłem. Chociaż wtedy mi się wydawało, że tak właśnie będzie. Życie biegło swoim torem, biegło swoim torem…

CH i TEDD:
(razem) Ale Evan nadal tam jest. Zawsze będzie. Jeśli do tej pory nie zniknął, to znaczy że nigdy nie zrobi tego na dobre.

TEDD:
Wczoraj znowu szukałem go w Google. Tak, żałosne, wiem. Wciąż jest adwokatem, chyba pracuje w kancelarii na Florydzie. Muszę przyznać, że kiedy oglądam jeden z tych manipulujących sentymentalnych filmów, zawsze o nim myślę. Czasem śnię na jawie, że wraca bez uprzedzenia…

Powoli gaśnie światło na „prawej scenie”.

CH i TEDD:
Wyobrażam sobie, że czeka na mnie na lotnisku, żeby zrobić mi niespodziankę…

CHARLIE:
(płacze bezgłośnie) … albo że czeka pod moim domem na ulicy, kiedy wszystko tonie w śniegu… że mnie obejmuje i prosi, żebyśmy razem uciekli… z dala od wszystkiego. I wtedy słychać piosenkę Celine Dion… Wiem… Dobrze wiem. Nie powinienem tego pisać.

Charlie uśmiecha się przez łzy.


Bo niewiele jest rzeczy na tym świecie, których nienawidzę bardziej niż Celine Dion.

Scena 16

Muzyka w tle – trzecia symfonia Brahmsa. Światła powoli gasną. Charlie wychodzi, wchodzi Tedd w okularach i z doklejonymi wąsami. Mówi z okropnym francuskim akcentem. Wchodzi Mary, Tedd czyta swoje kwestie z kartki.

TEDD:
Proszę, niech pani wejdzie.

MARY:
Dziękuję. Nazywam się Mary Hobson.

TEDD:
Proszę, proszę wejść.

MARY:
Ma pan obcy akcent?

TEDD:
Tak. Francuski.

MARY:
Aa!

TEDD:
Rejon Alzacji, mniej więcej.
MARY:
Bardzo interesujące. Jak pan wie, piszę artykuł o strzelaninie na terenie posiadłości państwa Karl.

TEDD:
W czym mogę pani pomóc?

MARY:
Po pierwsze, chciałabym wiedzieć, czy mają państwo zamiar oficjalnie oskarżyć pana Karla.

TEDD:
Nie, proszę pani, nie. O ile mi wiadomo, pan Johnson znajdował się na terenie prywatnej posesji pana Karla i już wcześniej był ostrzegany, że nie powinien przekraczać granicy jego posiadłości. Nie mamy powodu wątpić w wersję pana Karla, potwierdzoną przez jego żonę.
MARY:
Chce mi pan powiedzieć, że właściciel nieruchomości może, ot tak, zabić każdego, kto zbliży się do jego drzwi. 
TEDD:
(przestaje mówić z akcentem i nie czyta) Jeśli ktoś obcy wdziera się na twój teren, masz prawo nie do zabijania, ale do stanięcia w obronie swojej rodziny, a jeśli trzeba… tak, to jest prawo, bez wątpienia.
MARY:
Ta historia zaczyna wyglądać jak Brudny Harry. A pan nie był przypadkiem Francuzem?

TEDD:
Owszem, ale mieszkam tu całe życie.

MARY:
(daje mu tekst do czytania) Rozumiem. Czy zbadał pan sprawę domniemanego romansu pani Karl i pana Johnsona?
TEDD:
(nie czyta) Dlaczego pani to mówi? Ma pani jakiekolwiek informacje na ten temat?

MARY:
Nie… Tak naprawdę to miałam sen. Śniło mi się, że pani Karl i pan Johnson byli kochankami, i że pan Karl zamordował pana Johnsona w przypływie niepohamowanej zazdrości.
TEDD:
Pani wybaczy, wydawało mi się, że jest pani dziennikarką, a wychodzi na to, że jest pani medium…

MARY:
Proszę darować sobie ten sarkazm.

TEDD:
Czy to prawda, że przez parę lat mieszkała pani w tej posiadłości?

MARY:
Tak.
TEDD:
To było zanim państwo Karl się tam wprowadzili, mam rację?

MARY:
Tak, to im sprzedaliśmy ten dom.

TEDD:
Z kolei pani kupiła go od pana Johnsona?

MARY:
Tak.

TEDD:
Jak długo mieszkali państwo w tym domu?

MARY:
Prawie pięć lat.

TEDD:
O tak?

MARY:
To były nasze najszczęśliwsze lata.

TEDD:
Ach tak. Czy w ciągu tych pięciu lat zauważyli państwo, żeby pan Johnson kręcił się w pobliżu domu?

MARY:
Owszem. Wyglądało tak, jakby miał na jego punkcie obsesję.

TEDD:
Czy w takim razie powinniśmy podejrzewać, że panią i pana Johnsona też coś łączyło?

MARY:
Aha, widzę w którą stronę to zmierza.

TEDD:
Ma pani jeszcze jakieś pytania?
MARY:
Nie, dziękuję za pański cenny czas. A, jeszcze jedna rzecz. Proszę zadzwonić do swojej matki.

TEDD:
Mojej matki?

MARY:
Tak, proszę pana, do pańskiej matki. (Mary podchodzi i zrywa mu sztuczny wąsik) Będzie świetna w roli pańskiego psychiatry.

Scena 17
MARY:
Tedd ciągle się ze mnie nabija… Mówi, że mam nierealne podejście  do miłości. Chociaż sam w młodości też był bardzo romantyczny. A mój mąż, sami państwo widzieli. Mniej wylewny niż kuchenka mikrofalowa. „Nie mam kontaktu z emocjami” – tak mi mówi. 
To takie straszne chcieć w życiu emocjonalnej bliskości? Chcieć czuć się jak na głodzie, kiedy kogoś ci brakuje? Nie mówię o namiętności, jaka była na początku… Wiem, rozumiem, że to się kiedyś kończy… Ale reszta, dlaczego też ma się skończyć? Wspólne życie z kimś, kto po prostu będzie wiedział, gdzie masz łaskotki. Ktoś, kto kiedy będzie cię łaskotał, będzie wiedział, kiedy mówisz „przestań”, żeby robił to dalej, a kiedy mówisz „przestań”, żeby faktycznie przestał. Ktoś tak bliski, że na pierwszy rzut oka zrozumie twoje najgłębsze uczucia i najskrytsze myśli… Co złego jest w tym, że chciałoby się tego na całe życie, a nie tylko na chwilę?
Scena 18

Zmiana świateł na „lewą scenę”. 


Tedd siedzi przy stole, skończył czytać „Annę Kareninę”.

MARY:
Skończyłeś?

TEDD:
Mhm.

MARY:
Nie słyszę entuzjazmu.
TEDD:
Szczerze mówiąc, uważam, że ta cała Anna Karenina to niezła szajbuska. 
MARY:
Co powiedziałeś? Nie bluźnij! Anna Karenina to jedna z największych heroin romantycznych. Piękna, inteligentna, umiała się wysłowić... Silna kobieta, która nie miała ochoty paść ofiarą społecznego ładu. Zaryzykowała wystawienie się na pośmiewisko w imię prawdziwej miłości... 

TEDD:
Rzucając się na tory… Pod pędzący pociąg.

MARY:
Nie, kochany, chodzi o to, że była nonkonformistką. 

TEDD:
I zostawiła maleńkie dziecko dla kochasia. I to dla jakiegoś patataja. 
MARY:
Zaryzykowała wszystko dla prawdziwej, bezwarunkowej miłości.

TEDD:
Prawdziwej miłości? Daj spokój, gdybym to ja był Wrońskim, sam bym ją wepchnął pod ten pociąg.


Mary warczy.

TEDD:
Jak tylko Wroński przestaje jej dawać to, czego ona chce i nie pozwala już sobą manipulować, ona zaczyna zachowywać się jak totalna histeryczka, robi się zazdrosna, posesywna. Niezłe ziółko z tej Kareniny. Każdą odmowę traktuje jak odrzucenie. Niezbity dowód, że on jej nie kocha.
MARY:
Skoro wiedział, że jest zagubiona i zrozpaczona, powinien był wyciągnąć do niej rękę, potwierdzić swoje uczucia... Przecież nadal czekała na rozwód, a wszyscy na niej psy wieszali, że zdradza męża. To ona wylosowała krótszą zapałkę. Tak to jest, jak się jest kobietą. Faceci...
TEDD:
Ej, nie wyzywaj mnie tu od „facetów”. Karenina wolała umrzeć, bo nie dostała tego, co chciała. Nawet jej samobójstwo to manipulacja, żeby Wroński miał wyrzuty sumienia.

MARY:
(miękko) Zauważyłeś? Gadamy o Wrońskim i o Kareninie jakby to wszystko się działo naprawdę.

TEDD:
Hm, chyba na tym polega geniusz Tołstoja. Oni są prawdziwi, bardziej prawdziwi niż ty i ja. Co wcale nie oznacza, że mam ochotę robić z tej baby postać romantyczną... Co mają te kobiety, które idealizujesz, czego ty nie masz? Czego ci brakuje w życiu?
MARY:
Prawdziwej miłości?

TEDD:
Prawdziwej miłości!

MARY:
Z Wrońskim to była prawdziwa miłość, no przynajmniej przez jakiś czas. Kiedy są razem, aż mam dreszcze....
TEDD:
Dla mnie to raczej kaprys, przykro mi... Karenina miłością karmiła swoją próżność i swoje ego. Do spełnienia zawsze potrzebna jej była czyjaś uwaga.
MARY:
Uważasz, że taka jestem?


Tedd nie odpowiada.

MARY:
Uważasz, że taka właśnie jestem. (zaczepnie) Wiesz, co? Jak chcesz, możesz mówić, że jestem żałosna. Zawsze używasz tego słowa, kiedy mówisz o miłości. Ale przynajmniej się nie poddałam.
TEDD:
Nie poddałaś się? O co chodzi?

MARY:
Może któregoś pięknego dnia ktoś pojawi się w moim życiu i wywróci je do góry nogami.

TEDD:
Do góry nogami? Życie do góry nogami jest bardzo niewygodne. Bardzo, ale to bardzo niewygodne. Moje życie raz się wywróciło do góry nogami. I co? Do tej pory sklejam kawałeczki na superglue. Po prostu zajebiście.

MARY:
Może jestem śmiertelnie znudzona i tyle.


Długa pauza.

TEDD:
Wiesz, co miałbym ochotę poczytać?
MARY:
No?

TEDD:
Historię tego Rosjanina, który musiał zeskrobywać cholerną Annę Kareninę z torów kolejowych. Tego gościa mi najbardziej szkoda. (z rosyjskim akcentem) To chyba ręka. A to? Aaa, stopa.
MARY:
Pajac z ciebie.

TEDD:
Dzięki.


Tedd patrzy na jej piersi. Mary się zasłania.

MARY:
Nie patrz tak na mnie. I tak ci nie pozwolę...
TEDD:
Dobra, dobra.

MARY:
Wracajmy do domu. Wiesz, co? Strasznie tęsknię za Tomasem.

TEDD:
Oj, Mary, Mary... Dobra, zbieraj się, wracamy do domu... Nasi mężowie na nas czekają.

Scena 19

Tomas leży na łóżku, w krótkich spodenkach i koszulce. Wchodzi Mary z walizką.
MARY:
Nawet nie pytaj. Totalna katastrofa. Świetnie bawiłam się z Teddem..., ale tam nie ma żadnej historii. Nie chcą go oskarżyć nawet o nieumyślne spowodowanie śmierci, masz pojęcie? Karlowie mówią, że to wszystko w obronie własnej. Takie rzeczy – tylko w Stanach.
TOMAS:
Spodziewałaś się bardziej romantycznej historii?

MARY:
Pewnie, a już przynajmniej zbrodni w afekcie.
TOMAS:
Bardzo romantyczne!

Mary kładzie się obok niego, próbuje zwrócić na siebie uwagę.

TOMAS:
Napiszesz coś?

MARY:
Sama nie wiem. Historia jest kiepska, ale powrót tam... Tyle wspomnień.

TOMAS:
Dobrych?

MARY:
Słodko-gorzkich.


Pauza.

MARY:
Tomas...

TOMAS:
(prawie zasypia) Ledwo żyję.

MARY:
Nie, nie o to chodzi... Przepraszam, że o to pytam... Zastanawiałam się, czy umówiłeś się na wizytę do urologa na zabieg odwrócenia wazektomii... 


Cisza.

TOMAS:
Hm, jeśli mam być szczery, nie jestem pewny, co z tym zrobić.
MARY:
Z wazektomią czy z posiadaniem dziecka?

TOMAS:
Z jednym i z drugim, chyba.

MARY:
Bo wiesz, ja nie mam nic przeciwko temu, żeby znaleźć dawcę.
TOMAS:
Możemy pomyśleć na spokojnie?

MARY:
Nie, nie możemy się zastanawiać kolejne dwa lata, bo zaraz będzie po prostu za późno i tyle.
TOMAS:
Nigdy cię nie okłamywałem. Nie chcę mieć więcej dzieci.

MARY:
Więcej dzieci? Wiem, że to może zabrzmieć okrutnie, ale ja tu nie widzę żadnych dzieci.

TOMAS:
(siada) Masz rację, to było okrutne.

MARY:
Ja nie mam nic przeciwko temu, żeby twoje dzieci były częścią naszego życia.

TOMAS:
Czasem jak coś palniesz... Uważasz, że moje dzieci nie są częścią mojego życia, bo nie mam na to ochoty? Albo nie chcę?
MARY:
Przepraszam, nie to miałam na myśli.

TOMAS:
W takim razie chodźmy już spać. I miło, że wróciłaś ze swojej zasranej wyprawy.
Scena 20

Zmiana świateł na” lewą scenę”. Charlie i Tomas grają w squasha, obaj mają rakiety, odbijają wyimaginowaną piłeczkę.

CHARLIE:
Co się z tobą dzieje? Patrz na piłkę. Jak na razie gram sam ze sobą.
TOMAS:
Sorry.

CHARLIE:
Co jest?

TOMAS:
W domu kaszana.

CHARLIE:
Cholera. Tedd cierpi na bezsenność. Chyba ma depresję.

TOMAS:
Wciąż chodzi na terapię?
CHARLIE:
No właśnie nie. Któregoś dnia wrócił do domu i powiedział: „Moja terapeutka uważa, że już jestem gotowy.” Musiałem chyba spojrzeć na niego tak jak to ja potrafię, bo nie powiedział już ani słowa na ten temat i do tej pory wytyka mi, że go nie wspierałem. (pauza) Wiesz, że strasznie się pożarli w tym Connecticut?

TOMAS:
Serio?

CHARLIE:
No. Różny punkt widzenia w kwestii Anny Kareniny.

TOMAS:
Trafił swój na swego.
CHARLIE:
A co u was tym razem?

TOMAS:
Mary ma dosyć. Idealizuje bycie matką i znów marudzi o tym, żebym kazał sobie udrożnić nasieniowody.
CHARLIE:
To zrozumiałe, że chce mieć dzieci. To zwykły ludzki instynkt.

TOMAS:
Instynkty  mają zwierzęta, nie ludzie. Ona przede wszystkim chce, żeby dziecko dało jej miłość, która nie istnieje.

CHARLIE:
Przepraszam cię bardzo, ale miłość matczyna istnieje. I miłość dziecka do matki też.

TOMAS:
Ale ona chce czegoś więcej. Nie wiem, czego... Ale czegoś więcej.


Tomas uderza piłkę z całej siły i zdobywa punkt.

CHARLIE:
Słuchaj, jak będziesz grał na takim wkurwie, przyprowadzę ci twoją żonę, żebyś mógł ją sobie zmasakrować. (przestają grać) Oczywiście, że trochę ją rozumiem... Nawet najwięksi cynicy mają ukryte pragnienia. Nawet Tedd.
TOMAS:
Tedd?

CHARLIE:
Każdy ma. Taka już ludzka natura.

TOMAS:
Dla twojej wiadomości, miłość to reakcja chemiczna.

CHARLIE:
Oświecić mnie, doktorku.

TOMAS:
W skrócie. To wszystko są reakcje chemiczne i hormonalne. Podniecenie, brak apetytu, przyspieszone bicie serca, bezsenność, tachykardia... Kiedy się zakochujemy nasz mózg wydziela przewidywalny zestaw substancji chemicznych: feromony, dopaminę, serotoninę, norepinefrynę... Może te nazwy brzmią dla ciebie znajomo, nic dziwnego – działają jak amfetamina.
CHARLIE:
To znaczy, że to jak walnąć działkę?

TOMAS:
Dokładnie. A jest jeszcze oksytocyna, która bije na głowę wszystkie poprzednie.
CHARLIE:
A uzależniają?

TOMAS:
Jak cholera. Ale tak jak z każdą uzależniającą substancją, mózg się do nich przyzwyczaja. Po jakimś czasie to już nie jest ekscytująca nowość, wiesz, co mam na myśli. Naukowcy zajmujący się miłością, mówią, że ta euforia trwa od półtora roku do trzech lat.
CHARLIE:
Tylko?

TOMAS:
No.

CHARLIE:
Nie żartuj. A potem co?

TOMAS:
No cóż..., przyzwyczajenie, współuzależnienie, lęk przed samotnością, korzyści materialne... albo wszystko razem wzięte.
CHARLIE:
Ja pierdzielę.

TOMAS:
W najlepszym wypadku - nuda.

CHARLIE:
To znaczy?

TOMAS:
Znudzenie... Uzależnienie od miłości może mieć bardzo niebezpieczne skutki uboczne, może zmienić nas w irracjonalne potwory. To puszka Pandory, lepiej jej nie otwierać. Ja to raz zrobiłem...
CHARLIE:
Z pierwszą żoną?

TOMAS:
Mhm, ale jak tylko zobaczyłem, co jest w środku, zamknąłem ją na forever.

CHARLIE:
Nie ma jak pójść z tobą na squasha, żeby się trochę odstresować! Zajebisty meczyk, wielkie dzięki!!!
Scena 21

Mary leży w łóżku, odbiera telefon. Tedd wychodzi na proscenium.
MARY:
Cześć.

TEDD:
Kochana, pakuj walizeczkę, ruszamy w drogę!
MARY:
(wyskakuje z łóżka) Co się stało?!

TEDD:
Państwo Karl zostali aresztowani za zabójstwo.
MAR:
Nie mów!!!


Wyciemnienie.


Koniec części pierwszej.

CZĘŚĆ II
Scena 22

Zapalają się światła na „prawej scenie” – Charlie leży w łóżku i na „lewej” – Tedd siedzi na stole. Rozmawiają przez telefon. Tedd przegląda magazyn Hello i jest roztargniony.

CHARLIE:
Na miłość boską, tylko nie pokłóć się z Mary o symboliczne znaczenie fal w prozie Virginii Woolf.

TEDD:
Dobra, dobra. Jak tam u was, chłopaki?

CHARLIE:
Okej, ale tęsknię za tobą.

TEDD:
Co będziecie robić?
CHARLIE:
Mówiłem, że za tobą tęsknię.

TEDD:
Słyszałem. (pauza) Co jest? Chcesz, żebym powiedział: „Ja też za tobą tęsknię?”

CHARLIE:
Nieważne.
TEDD:
Nie bądź dziecinny. „Ja też”. Co będziecie robić?

CHARLIE:
Skończyliśmy wcześniej robotę. Wyskoczymy do meksykańskiej knajpy na parę drinków.
TEDD:
Podoba ci się San Francisco?

CHARLIE:
Nie jest źle. Może być.

TEDD:
Na pewno lepsze niż Connecticut.

CHARLIE:
Co robisz?
TEDD:
Nic, siedzę w domu. Czekam na Mary. Zostanie na noc. Odkąd wróciliśmy z Connecticut, siedzi dzień i noc, i pisze o tej swojej zbrodni w afekcie. Chyba zebrała sporo materiałów.


Pauza.

TEDD:
Dobrze się bawicie?
CHARLIE:
No.

TEDD:
Prawdę mówiąc, Tomas jeśli chce, potrafi być uroczy.
CHARLIE:
Mhm. Jest z tych, co potrafią słuchać, patrzeć prosto w oczy, zadawać pytania i przynajmniej udawać, że interesuje ich to, co mówisz. W takiej zwykłej gadce o życiu... Wiesz, o co mi chodzi...
TEDD:
(odkłada czasopismo) Że niby ja nie słucham, co mówisz?
CHARLIE:
Tedd...
TEDD:
Charlie...

CHARLIE:
Tedd...

TEDD:
Charlie, tęsknię za tobą. Okej?
CHARLIE:
Już mówiłeś. Wierzę ci.

TEDD:
Okej.

CHARLIE:
Pa.

TEDD:
Pa.


Obaj odkładają słuchawkę.

TEDD I CHARLIE: 
(równocześnie) Co za dupek!
Scena 23

Światła na „lewej scenie”. Charlie wyjmuje zeszyt.

CHARLIE:
„E. mówił językiem morskich ssaków. Podobno trudno było go zrozumieć, ale ja nawiązałem z nim niezwykły kontakt już od pierwszego dnia.”


Zapalają się światła na” środkowej scenie”. Tedd siedzi przy małym biurku.
TEDD i CH:
(unisono) Kiedy byliśmy sami, było coś absolutnie nagiego i bezbronnego w jego zielonych oczach.

TEDD:
Wydawał się taki bezbronny. Śmiał się, kiedy nawzajem kończyliśmy za siebie zdania. Byliśmy razem tylko osiemnaście miesięcy. Uwielbialiśmy czytać w łóżku niedzielnego New York Timesa. On wstawał wcześniej, przynosił gazetę i dwie kawy na wynos ze starej kawiarni na Soho. Budził mnie delikatnie, całując moją szyję i wtulając nos w moje ucho. Spędzaliśmy resztę ranka czytając. Czasem po cichu, czasem na głos, fragmenty artykułów z gazet, które były świadectwem ludzkiej głupoty, kiepskiej kondycji tego świata i naszej histerii. Którejś niedzieli obudziłem się sam, trochę później niż zwykle. Poszedłem do salonu, siedział na sofie i czytał gazetę. Bez kawy. Zrozumiałem, że to będzie nasza ostania wspólna niedziela. (pauza) Ciągle się zastanawiam, co się takiego stało. Nie było żadnych kłótni, żadnych scen. E. nie był zdolny do konfrontacji, więc to było coś najbliższego scenie rozstania. Czasem się zastanawiam, czy ta bliskość to nie było dla niego za dużo. Nie był w stanie tego znieść. Ciekaw jestem, czy wiedział, że przede mną nic się nie ukryje. Z czasem zacząłem doceniać kłamstwa, nie zawsze są okrutne. Te małe kłamstewka, są jak skróty, które pozwalają przeskoczyć z jednego dnia do drugiego. Czasem musimy mieć taką sekretną kieszonkę, żeby móc coś schować... Po latach ciągłego udawania przy mnie by wymiękł. W każdym razie tak sobie wyobrażam, żeby mniej bolało. Bo to sprawia, że czuję się wyjątkowy. Chyba. Jestem żałosny. Nigdy się nie dowiem, jak było naprawdę. Morski zwierz odpłynął w siną dal... I już nigdy nie mogłem zapytać, dlaczego.
TEDD I CH:
(unisono) Mam nadzieję, że jest szczęśliwy.

CHARLIE:
(poruszony) Ciekawe, czy on też czasem o mnie myśli.

Scena 24

Charlie i Tomas siedzą przy stoliku, piją Margaritę. Obaj są trochę wstawieni.

CHARLIE:
Przestań!!! 

Obaj się śmieją.
TOMAS:
A ty? Kiedy zaliczyłeś najlepsze bzykanko?

CHARLIE:
To było P.T.

TOMAS:
Przed Teddem?

CHARLIE:
No! East Village, połowa lat dziewięćdziesiątych. Otwarcie galerii... artysty, który za wszelką cenę starał się nie być Warholem, Pollockiem, Baconem albo Hockney’em... Biedakowi niewiele zostało niewielu artystów do nie bycia nimi... Poszedłem z koleżanką ze studiów. Beatrice, jak z Dantego. Była olśniewająca.
TOMAS:
Proszę cię!!! I tak pretensjonalna z tym imieniem, że łeb odpada!

CHARLIE:
Nie, wcale nie była pretensjonalna. Była Włoszką. Polowała dla mnie przez cały wieczór. Wiesz, niektóre laski hetero mają takie projekcje... swoich upodobań i marzeń na nas.
TOMAS:
Nie wiedziałem.

CHARLIE:
Na miłość boską, Mary i Tedd. Helooooł?

TOMAS:
Ale z ciebie osioł. Mary nie ma żadnych projekcji na nikogo. 
CHARLIE:
Ona ma teraz ciebie i Tołstoja... Nieważne... Galeria była pełna gejów... Jak wiadomo, w Nowym Jorku jesteśmy wszędzie, no, poza filmami Woody’ego Allena. Jeśli mam być szczery, to te kulturalne wieczorki, to nie moja bajka. I nagle wchodzi ten koleś, z grupą znajomych... trochę ode mnie wyższy, okulary, kręcone włosy... Przysięgam na Boga, wszystkie bebechy wywróciły się najbanalniej na świecie, serce waliło mi jak młotem...
TOMAS:
(drwiąco) Kolana zadrżały ci z chuci...

CHARLIE:
No.

TOMAS:
Miałeś motyle w brzuchu...

CHARLIE:
Motyle? Nie! To były nietoperze, bociany, stado albatrosów... Ta cholerna oksytocyna... Uszami mi się wylewała. O tak! (robi dramatyczny gest) No to pokazuję go palcem i mówię do Beatrice: „Ten”. „Ten?” „Tak, ten” „Ten? Dlaczego?” „Nie wiem...” Nieważne. Patrzę na niego przez chwilę, potem znów, a on nic – jakby w ogóle nie wiedział, że istnieję... No to się poddałem. Chwilę później podchodzi do nas właścicielka galerii i mówi: „Beatrice, znam kogoś, kto pochodzi z tego samego regionu Włoch, co twoja rodzina”.
TOMAS:
On?

CHARLIE:
Dokładnie! I widzę, jak właścicielka galerii ciągnie go za sobą przez tłum rozstępujący się jak Morze Czerwone przed Mojżeszem. Prosto do nas...
TOMAS:
Nie?
CHARLIE:
Tak!!! Gadają chwilę o Toskanii, o tym, o tamtym... Chłopak bardzo miły, ale zupełnie się mną nie interesuje.

TOMAS:
Tacy są najgorsi. Ja taki jestem. Czy ja go znam?

CHARLIE:
Nie!!!
TOMAS:
Dobra, dobra. Opowiadaj.
CHARLIE:
Zacząłem się nudzić i chciałem iść do domu... No to wychodzimy...

TOMAS:
I nie wymieniliście się numerami telefonów?

CHARLIE:
Nie... nic. Na początku myślę: Nowy Jork – czarna dziura, już nigdy więcej go nie zobaczę. Poza tym do pięt mu nie dorastam, jest taki przystojny. Wiesz, co się myśli w takich razach.
TOMAS:
Ja tam się nie czuję za brzydki dla nikogo.

CHARLIE:
Zamkniesz się wreszcie?! Trzy dni później... dzwoni telefon.
TOMAS:
Facet w okularach?

CHARLIE:
No!!! Zaprasza mnie do kina.
TOMAS:
(w szoku) To wy, geje, też się umawiacie do kina?

CHARLIE:
Naprawdę jesteś taki durny, czy tylko udajesz?

TOMAS:
Mówiłem poważnie. Myślałem, że robicie jakieś mniej pospolite rzeczy, chodzicie do opery albo na balet... Albo, w najgorszym wypadku, na jakąś sztukę na Broadwayu.

CHARLIE:
Daj spokój, bilety są za drogie, jak na pierwszą randkę. Najpierw idzie się do kina.
TOMAS:
Aha!
CHARLIE:
Poszliśmy na cudowny film – „Bagdad Cafe”.

TOMAS:
Poszliście na film wojenny? Na randkę?

CHARLIE:
Nie wiem, jak Mary z tobą wytrzymuje. Ale z ciebie wieśniak. To niemiecki film! Kultowy!
TOMAS:
Aaa, ambitnie, film z napisami. My na pierwszej randce zazwyczaj bierzemy dziewczyny na jakiś film z Sandrą Bullock.
CHARLIE:
Przez cały film czułem, jak jego ramię dotyka mojego... Nie wiem, czy to coś znaczyło, czy nie... Potem poszliśmy na kolację do francuskiej restauracji. 

TOMAS:
No, no.

CHARLIE:
Cudowne jedzenie, rozmowa jeszcze lepsza. Kończyliśmy za siebie zdania. Wypiliśmy dwie butelki wina.

TOMAS:
Chyba taniej było pójść do opery.

CHARLIE:
Poprosił, żebym odprowadził go do domu, a stamtąd zamówił sobie taksówkę.

TOMAS:
Jasne! Proszę cięęę!
CHARLIE:
To dziwne, ale jak mówisz „proszę cięęę”, strasznie się przeginasz. Jak ciota.

TOMAS:
Proszę cięęę!!!
CHARLIE:
Żegnamy się pod jego domem, a on mi się wpija w usta...

TOMAS:
Niech zgadnę... A ty mu wepchnąłeś język aż do gardła.
CHARLIE:
No!
TOMAS:
Męska dziwka. Wszyscy jesteście tacy sami.
CHARLIE:
No to ja mu mówię, że muszę iść...

TOMAS:
Do pointy, cholera jasna!

CHARLIE:
No mówię mu: nie dzisiaj. Spotkajmy się jeszcze. Innym razem.
TOMAS:
Proszę cięęęęęęęęę!!!
CHARLIE:
Ale on przypiera mnie do ściany budynku. Opieraliśmy się o każdą ścianę na tej klatce schodowej, a ja poczułem jego... No, ale...
TOMAS:
Co ale?
CHARLIE:
Udawałem trudnego do zdobycia.

TOMAS:
Mówisz poważnie? Trudny do zdobycia? Co jest z tobą nie tak? Można się w to bawić, ale nie w tym mieście!!! To jest Nowy Jork.
CHARLIE:
Nie. Słuchaj. Zapytałem go: „Zobaczymy się jeszcze?”, a on powiedział: „Oczywiście”, no to ja: „W takim razie zrobimy to jak Bóg przykazał”.

TOMAS:
Jak Bóg przykazał? Co jest z tobą nie halo? No idiota!!! (zauważa, że wokół są ludzie) Przepraszam. (cicho) Co jest z tobą nie tak? Już do ciebie nie zadzwonił, mam rację?
CHARLIE:
(szczęśliwy) Nie!!!
TOMAS:
Chyba dobrze ci to zrobiło.
CHARLIE:
Nie masz pojęcia, jakie to było cudowne! Wiesz, jak cudownie, że nie miałem okazji tego schrzanić?! Że nie musiałem się wciąż zastanawiać, czy nie zrobię albo nie powiem czegoś nie tak?

TOMAS:
Platonicznie? Nic z tego nie rozumiem.
CHARLIE:
To było moje najlepsze bzykanko, którego nie było...

Tomas się śmieje.
CHARLIE:
Miał na imię Brian. Kiedy mam zły dzień, otwieram fiolkę z nalepką „Brian”, wdycham tamtą noc i uśmiecham się.
TOMAS:
Boże, jakie to słodkie! Zaraz się porzygam. (pauza) Co by było, gdybyś znów go zobaczył?
CHARLIE:
Widziałem go.
TOMAS:
Spadaj!
CHARLIE:
Mhm. Parę lat później, w metrze. Jechał w tym samym wagonie.

TOMAS:
Zapominamy, że Manhattan to tylko wyspa.

CHARLIE:
No.

TOMAS:
I co zrobiłeś?

CHARLIE:
Czytał gazetę, w ogóle mnie nie zauważył. Wyglądał obłędnie. Okulary, jasne kręcone włosy. Wyglądał prawie jak Meduza... (smutno) Był jedyny w swoim rodzaju.

TOMAS:
Ale rozmawiałeś z nim?
CHARLIE:
Zacząłem iść w jego kierunku. Nagle pociąg się zatrzymał, blisko mnie otworzyły się drzwi. Popatrzyłem na Briana, popatrzyłem na drzwi... i wysiadłem.

TOMAS:
Nie!!!


CHARLIE:
Tak!!!

TOMAS:
Haha! Nie no, nie mogę!

CHARLIE:
 Po co rujnować dobre wspomnienia? Miałbym to wszystko stracić? A tak mam moją malutką fiolkę.
TOMAS:
Boże... (pauza) Ale historia. Nieco przygnębiająca, muszę przyznać. Ja tam wolę orgazmy. Jestem z tych, którzy lubią seks.
CHARLIE:
Kiedy to jeszcze nie koniec.

TOMAS:
Żartujesz?

CHARLIE:
Wyszedłem z metra... Zacząłem się włóczyć po ulicach z taką nostalgią w środku... W końcu poszedłem do Central Parku, w moje ukochane miejsce - pod Anioła Wód... I nagle zobaczyłem Tedda.
TOMAS:
Nie mów mi, że tego dnia poznałeś Tedda.

CHARLIE:
Owszem.

TOMAS:
No żesz w mordę. (bardzo pijany) Potrzebny mi kolejny dzbanek margarity!
Scena 25

Zmiana świateł na „lewą scenę”. Mieszkanie Tedda. Mary i Tedd leżą w łóżku, w piżamach.
MARY:
Totalnie utknęłam z tym artykułem. Tyle hałasu o nic. Wyszło na twoje: miłość jest żałosna. Okazuje się, że to wszystko to tylko historyjka o znudzonej kurze domowej, która ma romans z jakimś przybłędą. Kiedy mąż się dowiaduje i z zazdrości zabija kochanka, żona staje po jego stronie i jeszcze go kryje. Co za szmata.
TEDD:
Nie. Ona jest po prostu sprytna. „Straciłam kochanka, nie zabierajcie mi też męża”.
MARY:
Jak kobieta może się tak strasznie bać samotności, że jest gotowa iść do więzienia, żeby kryć mordercę? Ale to pokręcone... Dzięki za azyl polityczny. Nie chciałam dzisiaj sama spać. (pauza) Ciężko być zazdrosnym o tych dwóch, co? W życiu nie zamieniłabym tego na San Francisco. Nigdy nie jesteś o nich zazdrosny?
TEDD:
Hm, na początku trochę byłem, bo Charlie przeżywał coś na kształt szczenięcej fascynacji Tomasem, normalnie jak licealista... Ale potem...
MARY:
Co?

TEDD:
(rzuca się na nią) Potem... przyszedł pająk!
MARY:
(śmieje się) Przestań! Powiedzieć ci coś? Czasem jestem... no, może nie zazdrosna, ale tak mi jakoś... Ich dwóch... łączy ich coś wyjątkowego.

TEDD:
(przestraszony) Ale nie takiego, jak nas?

MARY:
Takiego jak nas? W życiu! (szeptem) Tedd, ty też musisz mnie kryć.
TEDD:
Ty też kogoś zamordowałaś?


Mary kręci głową, że nie.
TEDD:
(podekscytowany jak dziecko) Masz kochanka?
MARY:
Nie.
TEDD:
To dlaczego szepczemy?
MARY:
Bo to coś o wiele gorszego.
TEDD:
(poważnie, przejęty) Weź mnie nie strasz.

MARY:
To coś gorszego. Jutro jadę do Chicago.
TEDD:
Po co?

MARY:
Żeby przeprowadzić śledztwo.

TEDD:
(zaintrygowany) Przeprowadzić śledztwo... (wściekły) Porąbało cię?!

MARY:
No. (pauza) Ale jak nie zrozumiem, dlaczego Tomas jest, jaki jest, będzie jeszcze gorzej...
TEDD:
Mary, obiecaj mi, że bez względu na wszystko nie będziesz rozmawiać z byłą żoną Tomasa.

MARY:
Jestem rąbnięta, ale nie aż tak!
TEDD:
I że nie będziesz kontaktować się z jego dziećmi.

MARY:
Nie będę.

TEDD:
Rób, jak chcesz. Chyba nie muszę ci mówić, co jest pierwszym stopniem do piekła.

MARY:
Wiem, wiem. Ale gdyby dzwonili z San Francisco i zadawali jakieś pytania, kryj mnie, dobra?

TEDD:
Ale z nas team.


Wyciemnienie.

Scena 26

Głośna muzyka. Na „środkowej scenie” zdenerwowany Tedd rozrzuca czasopisma na prawo i lewo. Bierze telefon, wybiera numer – nic. Wybiera jeszcze raz – znowu nic. Wchodzi zaspana Mary. Kiedy zaczyna mówić, muzyka cichnie.
MARY:
Tedd!

Tedd aż podskakuje do góry.
TEDD:
(szuka czegoś) Charlie nie odbiera telefonu.
MARY:
Pewnie śpi.

TEDD:
Dzwoniłem do pokoju w hotelu, też nie odbiera. Muszę z nim natychmiast porozmawiać.

MARY:
Co się dzieje? Uspokój się. Wyglądasz jak ta laska z „Egzorcysty”.

TEDD:
Zadzwoń do Tomasa, musimy znaleźć Charliego.

MARY:
Tedd, uspokój się. Popatrz na mnie. Teraz pójdziemy do łóżka, weźmiesz coś na sen, a rano zadzwonimy do Charliego. Jeśli nie odbierze, zadzwonimy do Tomasa. Nie możemy teraz zadzwonić do Tomasa i powiedzieć mu, że nie możemy znaleźć Charliego. Wystraszyłby się na śmierć.

TEDD:
(wzdycha) Przepraszam. Nie wiem, co we mnie wstąpiło. Idź spać. Ja posiedzę w kuchni i zobaczę, czy uda mi się trochę popisać i się uspokoić. W tym stanie nie zasnę.

Scena 27

Na „lewej scenie” Tedd śpi z twarzą na kuchennym stole. Wchodzi Mary.

MARY:
Tedd?

TEDD:
(podskakuje) Znalazłaś go?

MARY:
Nie. Dzwonimy do Tomasa. (bierze komórkę)

Zapalają się światła na „prawej scenie”. Tomas leży w łóżku, budzi się z gigantycznym kacem.
TOMAS:
Halo?
MARY:
Cześć, kochanie. Przepraszam, że cię tak wcześnie budzę, wiem, że u was jest dopiero szósta...

TOMAS: 
(siada, strasznie boli go głowa) Nic się nie stało. Albo się stało?

MARY:
Nie, nic takiego. Tedd próbował się dodzwonić do pokoju Charliego i go nie zastał. Komórki też nie odbiera.

Z tyłu za Tomasem budzi się Charlie, jest nagi. Kiedy Tomas zauważa ruch, coś sobie przypomina.

TOMAS:
(szybko, nadal trochę pijany) Na pewno po prostu odpadł. Nie martw się, zaraz do niego pójdę i poproszę, żeby do was oddzwonił.

MARY:
Jasne, to samo mówiłam Teddowi.

TOMAS:
Strasznie dużo wypiliśmy. Strasznie dużo! (pauza) Strasznie dużo. Mary, tak strasznie cię kocham. Chcę, żebyś o tym wiedziała.

MARY:
Uj, dalej jesteś narąbany jak meserszmit. Idź, znajdź Charliego, a potem się połóż i prześpij kaca.

TOMAS:
Tak strasznie... cię kocham. Kocham cię.
MARY:
(zdziwiona) Ja ciebie... też?


Rozłączają się.

MARY:
(do Tedda) Wiedziałeś, że mój mąż to skończony osioł?


Pauza.
TEDD:
Tak.
MARY:
To było pytanie retoryczne.

TEDD:
Sorry, myślałem, że to takie pytanie-pytanie.

MARY:
(w stronę publiczności) Nie. Było absolutnie retoryczne.

TEDD:
No cóż, jeśli cię to pocieszy, mój też.
MARY:
Dwa osły.
TEDD:
Cztery. Wcale nie jesteśmy lepsi. Należy nam się, choćby za to, że z nimi wytrzymujemy. 

MARY:
Właśnie. Cztery osły to my!
TEDD:
Wszyscy czworo. Ale ekipa!


Gasną światła na „lewej scenie”.

TOMAS:
Leć do swojego pokoju i zadzwoń do Tedda z telefonu hotelowego.

CHARLIE:
O Boże, co my zrobiliśmy? Coś zrobiliśmy?

TOMAS:
Na miłość boską, weź się przykryj.
CHARLIE:
Jezu, ale jestem narąbany. Przepraszam cię, ale nawet nie wiem, co się stało.

TOMAS:
Daj mi pomyśleć, ubierz się i daj mi pomyśleć.... Poczekaj. (pauza) Poczekaj. (pauza) Poczekaj. (zaczyna się śmiać) Nic nie zrobiliśmy... Nie jestem gejem. Nie jestem gejem! (skacze po łóżku i daje Charliemu siarczystego całusa) Dzięki, że pomogłeś mi sprawdzić to, co zawsze wiedziałem. Nie jestem gejem.

CHARLIE:
Gejem? Może i nie jesteś gejem. Ale wiesz, co ci powiem? Jesteś pierwszorzędnym dupkiem, koleś.
Scena 28


 Głośna muzyka. Powoli zapalają się światła na „środkowej scenie”. Mary siedzi, a trzech statystów kładzie jej papiery na biurku, coraz więcej papierów. Muzyka cichnie, Mary wstaje z plikiem papierów w objęciach.

MARY:
Pytania są niebezpieczne. Te, które zadaję sama sobie są najgorsze. Czy żałuję, że pojechałam do Connecticut, żeby nurzać się w cudzym nieszczęściu? Czy mam wyrzuty sumienia, że nie jestem w stanie zebrać się w sobie, żeby napisać o zbrodni Karlów? Czy żałuję, że idealizowałam małżeństwo, które nigdy istniało naprawdę? Czy żałuję, że przyjechałam grzebać w przeszłości mojego męża? (pauza) Szukam prawdy? Czy wymówki? Proszę o zapaloną zapałkę, kiedy do szpiku kości jestem przesiąknięta benzyną? (pauza) Sporo czasu przepracowałam jako dziennikarz śledczy, więc znalezienie tych odpisów nie było dla mnie zbyt trudne. To dokumenty z Sądu Rodzinnego. Zawierają słowo w słowo pozew rozwodowy przeciwko Tomasowi: zakaz zbliżania się, oskarżenie o przemoc domową a potem wycofanie zarzutów, patologiczna zazdrość która opętała jego żonę. (pauza) Pytania są niebezpieczne. Czasami bardziej niż odpowiedzi. Dlaczego tak mnie interesują cudze intrygi miłosne? Ale najtrudniejsze pytanie, jakie kiedykolwiek sobie zadałam sama sobie to: dlaczego, kiedy czytałam te wszystkie dokumenty, te straszne rzeczy, przemknęło mi przez głowę: „Mnie Tomas nigdy tak nie kochał”? (pauza) Pytania...

Scena 29


Zmiana świateł na prawą scenę. Tedd siedzi przy stole, czyta gazetę. Wchodzi Charlie z walizką.

CHARLIE:
Cześć.


Tedd nie odpowiada.

CHARLIE:
Naprawdę mi przykro, że cię wtedy tak wystraszyłem...

TEDD:
Nie szkodzi.

CHARLIE:
Nie?

TEDD:
Nie.


Tedd dalej czyta.

CHARLIE:
Co za ulga, myślałem, że dalej jesteś wkurzony. (Charlie podchodzi, żeby dać buziaka Teddowi, ten odwraca głowę. Pauza) Wiem, że to nie jest najlepszy moment, ale musimy porozmawiać. Nie chcę więcej żadnych sekretów między nami. Dobra? Muszę ci coś powiedzieć.


Zainteresowany Tedd odkłada gazetę.

TEDD:
Bardzo się cieszę. (pauza) Mów.

CHARLIE:
Muszę ci coś powiedzieć... to może być trudne, ale obiecaj mi, że choćby nie wiem co się działo, spróbujesz mnie zrozumieć i nie powiesz o tym Mary.

TEDD:
Mary? Charlie...

CHARLIE:
Po pierwsze, przysięgam ci, że do niczego nie doszło... ale tego dnia, kiedy się urżnęliśmy, wylądowaliśmy... z Tomasem w łóżku. Nago. Ale nic się nie wydarzyło... no, chyba się całowaliśmy, ale nic więcej. To było takie braterskie... i głupie.

Tedd dostaje ataku śmiechu, Charlie też się śmieje, ale widać, że czuje się niekomfortowo.

CHARLIE:
Dzięki, że tak to przyjąłeś. Miałem straszne wyrzuty sumienia.


Nagle Tedd kompletnie poważnieje.

TEDD:
Dlaczego, do kurwy nędzy, teraz mi to opowiadasz?

CHARLIE:
Myślałem, że to ważne, żebyś znał prawdę.

TEDD:
Prawdę? I co ja mam zrobić z tą prawdą? Przestać ufać tobie i mężowi mojej najlepszej przyjaciółki? A może współczuć, że wam nie stanęły? A może po prostu podsuwasz mi kolejny powód, żeby z tobą zerwać?

CHARLIE:
Kolejny powód?
TEDD:
Czy kiedykolwiek prosiłem cię, żebyś był mi wierny?

CHARLIE:
No cóż, prawda jest taka...
TEDD:
Nie, Charlie, nigdy cię nie prosiłem, żebyś był mi wierny. Nigdy. A o co cię prosiłem?

Charlie wbija wzrok w podłogę.

CHARLIE:
Jeśli prosiłem o zbyt wiele, mogłeś mi powiedzieć...

Tedd bierze walizkę.

CHARLIE:
Co robisz?
TEDD:
Pomagam ci się rozpakować.


Tedd otwiera walizkę i wyjmuje swój notatnik.

TEDD: 
Świetna lektura, w sam raz do samolotu.


Zamyka walizkę.
TEDD:
(bardzo spokojnie) Ten zeszyt jest jedyną rzeczą z tej walizki, której miejsce jest w tym domu.

Tedd wychodzi. Charlie zamyka oczy.
CHARLIE:
Tedd, poczekaj!

Scena 30


Zmiana świateł na „prawą scenę”. Mary leży w łóżku, czyta książkę. Wchodzi Tomas z walizką.

TOMAS:
Cześć.

MARY:
Cześć.


Tomas podchodzi do Mary, daje jej całusa.

TOMAS:
Ale koszmar, Charlie odjechał totalnie po kilku margaritach.
MARY:
Musimy porozmawiać.

TOMAS:
Proszę cięęę...

MARY:
Tak, tak, proszę cięęę.

TOMAS:
Co się dzieje?

MARY:
Próbowałam szanować twoje granice, jak tylko to było możliwe. Ale dłużej tego nie zniosę. Ty nie chcesz mieć więcej dzieci, a ja muszę cię zrozumieć... musisz powiedzieć mi prawdę. Chcę to usłyszeć z twoich ust. Wszystko. Co się stało w Chicago? Dlaczego nie możemy być częścią życia twoich dzieci?
TOMAS:
Mary!
MARY:
Powiedz mi, proszę.


Długa pauza.
TOMAS:
Co było, to było. Po co się w tym grzebać?

MARY:
Bo to ma za duży wpływ na to, co jest i co będzie.

TOMAS:
(krzyczy) Nie masz prawa!

MARY:
Nie podnoś na mnie głosu... (pauza) Ty masz prawo do prywatności i do swojej przeszłości... ale ja też mam swoje prawa. Prawa dostępu do publicznych dokumentów, które wyjaśniają o wiele więcej, niż kiedykolwiek ty sam mi wyjaśniłeś. A przede wszystkim mam prawo wiedzieć, czemu mam coś w życiu poświęcić w imię czegoś, o czym  nie wiem...
TOMAS:
(z nienawiścią) Grzebałaś w mojej przeszłości? (pauza) Już słono zapłaciłem za to, co się wydarzyło w Chicago... Ile jeszcze mam płacić za te same błędy? (znów z nienawiścią) Powtórzę to jeszcze raz, nie masz prawa.

MARY:
Nie mam prawa cię zrozumieć? Bo teraz rozumiem już sporo rzeczy.
TOMAS:
Uważasz, że byłbym w stanie kogoś skrzywdzić? Czy kiedykolwiek podniosłem na ciebie rękę? Bardziej niż mnie wierzysz jakiejś mściwej babie, której ty nawet nie znasz, a która zniszczyła mi życie?
MARY:
Przestań!!! Jeszcze jedno pytanie i chyba mnie rozerwie! (pauza) Jeśli uznałeś, że nie muszę cię rozumieć, mam to gdzieś. Od tej pory... twoja przeszłość to nie mój biznes, ale zapewniam cię, że twoja przyszłość też nie.

Wyciemnienie.

Scena 31

MARY:
(z offu) Cześć, tu Mary. Nie mogę odebrać telefonu. Zostaw wiadomość po sygnale. Dzięki!
TOMAS:
(na „lewej scenie”, zdesperowany) Hej, skarbie, to ja. Przepraszam cię za wszystko, okej? Wybacz mi... Dzwoniłem do ciebie mnóstwo razy, ale ciągle odzywa się ta cholerna poczta głosowa. Tęsknię za tobą. Powiedziałem to. Tęsknię za tobą, tęsknię, słyszysz? Tęsknię za tobą... i chcę, muszę z tobą porozmawiać. Proszę cię, zadzwoń do mnie. Proszę. Kocham cię.

Piiip.

TOMAS:
Nie wierzę, że nie odbierasz tego pieprzonego telefonu! Kurwa mać! Jesteś beznadziejna. Odbierz wreszcie ten telefon albo pożałujesz! W domu są moje rzeczy, chcę je zabrać. Ten dom nie jest tylko twój. Nie masz prawa zmieniać zamków. Nie wierzę, że mnie tak traktujesz. Nie zasłużyłem na to. O co ci chodzi? Chcesz, żebym wziął prawnika i cię pozwał za przywłaszczenie sobie rzeczy, które do ciebie nie należą? Tak zrobię. Żebyś wiedziała.

Piiip.

TOMAS:
(słodko) Kochanie, przepraszam za te głupoty, które wygadywałem w poprzedniej wiadomości. Przepraszam. Niepotrzebny nam żaden prawnik, prawda? Chyba nie, przecież jesteśmy dorośli, co? Pogadajmy jak cywilizowani ludzie, chcę po prostu się z tobą pożegnać. Przynajmniej tyle, dobra? Zadzwoń do mnie. Proszę.


Piiip.

TOMAS:
Mary, Mary, Mary... (śmieje się i mówi z udawaną radością) Mary, co to za facet? Aha. Przyprowadzasz nowych gachów do naszego domu? No nie wierzę. Spałaś z nim w naszym łóżku? Nierealne... Jeśli dalej będziesz ze mną tak pogrywać, nie ręczę za siebie. (pauza) Widziałem was, widziałem was... Co to za typ? Tak mi się odpłacasz za wszystko, co dla ciebie zrobiłem... Nie wierzę. Jesteś po prostu zwykłą...

Piiip.

MAR:
(z offu) Cześć, tu Mary. Nie mogę odebrać telefonu. Zostaw wiadomość po sygnale. Dzięki! Tomas, jeśli to ty, natychmiast przestań zostawiać mi wiadomości. Powiedz swojemu adwokatowi, żeby skontaktował się z moim. Nazywa się Joel Levy, numer telefonu: 212-786-22-42. Dziękuję.
Scena 32


Przyćmione światło na „prawej scenie”. W łóżku Tedd, obok niego leży ktoś jeszcze. Delikatne światło zapala się na „środkowej scenie”. Widzimy postać, która niesie niedzielne wydanie New York Timesa i dwie kawy w papierowych kubkach. To Charlie.
TEDD:
(zrywa się przestraszony, biegnie na „środkową scenę”) Boże, Evan?


Zapala się światło, można bez problemu rozpoznać postać z kawą.

TEDD:
Charlie! Na miłość boską, ale mnie wystraszyłeś!

CHARLIE:
Ojej, sorry, przepraszam...


Tedd odciąga Charliego w stronę „lewej sceny”. Wraca i szybko zakłada dżinsy i buty.


Zmiana świateł na „lewą scenę”

CHARLIE:
Przepraszam, nie spodziewałem się, że masz towarzystwo.

TEDD:
Powinieneś wcześniej zadzwonić...
CHARLIE:
Wiem, wiem... Głupio mi. Chciałem zrobić ci niespodziankę z kawą i New York Timesem.
TEDD:
To słodkie. I brawurowe.
CHARLIE:
Przepraszam. (podaje mu kawę) Proszę. Napijesz się?

TEDD:
(stara się nie ekscytować, nie patrzy na niego) Dzięki.


Długa pauza.
CHARLIE:
Co u ciebie?

TEDD:
W porządku.


Pauza.
CHARLIE:
Jakie to wszystko trudne.

Długa pauza.

CHARLIE:
Mam wyjść?
TEDD:
To nie był dobry pomysł.

CHARLIE:
Tak mi głupio. Chciałem zrobić coś romantycznego, a wyszedłem na Glenn Close w „Fatalnym zauroczeniu”.
TEDD:
Co racja, to racja. A my nie chcemy kolejnej Glenn Close w naszym życiu. Wystarczy nam koszmar, który Tomas funduje Mary. Wy się nadal przyjaźnicie, prawda?

CHARLIE:
To wszystko jest takie trudne.

TEDD:
No dobra, idź już.

CHARLIE:
Okej. Już idę. Twój klucz.

TEDD:
Zabierz kawę.

CHARLIE:
Nie, zostaw sobie. Nawet jej nie tknąłem. Dasz „przyjacielowi”.

TEDD:
Cześć.
CHARLIE:
Kto to jest?

TEDD:
Nie twój interes!

CHARLIE:
Nie sądziłem, że tak szybko się pozbierasz.

TEDD:
Ślicznie... Po pierwsze, nie wiem, kto ci powiedział, że się z czegokolwiek pozbierałem. A po drugie: ile powinienem czekać? Dasz mi znać, kiedy według ciebie będzie odpowiedni czas?


Pauza. Charlie siada.

TEDD:
Zdaje się, że miałeś iść.
CHARLIE:
Chciałem ci coś powiedzieć... Mogę chwilę posiedzieć?

TEDD:
Wspaniale!


Tedd siada. Dzieli ich stół.
CHARLIE:
Nie wiem, od czego zacząć. Miałem przygotowaną przemowę, ale tak się denerwuję, że nawet nie wiem, od czego zacząć.

TEDD:
No i?
CHARLIE:
Nigdy nie byłem taki wygadany jak ty. Odrobinę cierpliwości.

TEDD:
Dobrze, już dobrze. Przepraszam. Mów.

CHARLIE:
Nie powinienem był czytać twojego dziennika.

TEDD:
Tu się zgadzamy.

CHARLIE:
Dlatego proszę cię, żebyś mi wybaczył. Nie mam nic na swoje usprawiedliwienie.

TEDD:
Miło, że to mówisz.

CHARLIE:
A skoro nie ma nic na usprawiedliwienie, nie będę szukał wymówek... Ale...
TEDD:
Chyba właśnie jakąś szykujesz.

CHARLIE:
Nie. Ale chciałbym, żebyś zrozumiał, dlaczego zrobiłem coś, czego nie da się usprawiedliwić.

Długa pauza.

TEDD:
W ciągu ostatnich lat oddaliliśmy się od siebie. Nie możemy temu zaprzeczyć. To było dla mnie bardzo trudne. Czułem, że z każdy dniem rozumiem cię coraz mniej i mniej. Czułem się, jakbym chodził wokół ciebie na paluszkach... w moim własnym domu. Bałem się, że powiem coś niewłaściwego. Próbowałem zgadywać, co jest w twojej głowie i ciągle nie trafiałem. Od dawna marzyłem, żeby od ciebie odejść i zacząć nowe życie.


Tedd jest zszokowany.
TEDD:
Serio?

CHARLIE:
Kiedy przeczytałem twój dziennik...

TEDD:
(wkurzony) Przestań! Jak możesz?! Nie miałeś prawa tego czytać i dobrze o tym wiedziałeś. A teraz mam siedzieć i słuchać, jak się czułeś przez moje najskrytsze myśli... Przykro mi, ale tego już za wiele.
CHARLIE:
Proszę, daj mi skończyć. Kiedy przeczytałem, że ciągle coś czujesz do tego E...
TEDD:
Evan. On ma na imię Evan.

CHARLIE:
Byłem zdruzgotany. Czułem się tak zraniony, że chciałem po prostu... uciekać i nie oglądać się za siebie. Ale...

Powstrzymuje emocje.

TEDD:
Charlie, proszę cię...
CHARLIE:
Pozwól mi dokończyć. Potem wyobrażałem sobie życie bez ciebie, to był koszmar. Tak bardzo chciałbym być dla ciebie tym, kim był Evan. Chciałem być Evanem. Chciałem, żebyś czuł do mnie to samo. Cholera, czytałbym z tobą New York Timesa w łóżku, skoro tak ci na tym zależy.

TEDD:
(łagodniej) Evan. Evan. Nie spędziłem dziesięciu lat życia z Evanem. Nigdy nie byliśmy z Evanem rodziną. Ty byłeś moją rodziną, Charlie.

CHARLIE:
Zawsze myślałem, że umrę, jeśli cię stracę. Nie umarłem, ale tych parę tygodni było gorszych niż śmierć.

TEDD:
Tu powinna zacząć śpiewać Celine Dion?

CHARLIE:
(z furią) Dlaczego tak strasznie nienawidzisz Celine Dion?

TEDD:
(uśmiecha się)  Charlie...

CHARLIE:
Zostaw w spokoju Celine Dion! Jesteś niesprawiedliwy wobec Celine Dion. Przesadzasz. (nagle spokojnie, bo widzi, że Tedd się śmieje) Nabijasz się ze mnie. Możesz się ze mnie śmiać, możesz być cyniczny, rób co chcesz. Uwielbiasz udawać, że masz kolejne warstwy skóry, jak cebula, ale ich wcale nie ma. Powiedziałem to, co musiałem powiedzieć. Nie chcę spędzić reszty życia myśląc o tobie tak, jak ty myślisz o Evanie... nie wiedząc, co tak naprawdę się stało i czy mogłem zrobić coś jeszcze, żeby uratować naszą... rodzinę.


Tedd milczy.

CHARLIE:
No, powiedziałem, co miałem do powiedzenia. Wiesz, co czuję... Dziękuję, że mnie wysłuchałeś.


Tedd nadal unika kontaktu wzrokowego.

CHARLIE:
A teraz pójdę, kupię sobie nowy egzemplarz niedzielnej gazety, dla siebie i pójdę na spacer. Może pod Anioła Wód. Przepraszam, że was obudziłem, chłopaki.


Charlie wychodzi. Tedd nie patrzy za nim. Pauza. Po chwili pojawia się Mary owinięta w koc.

MARY:
(śpiąca) Kto to był?

TEDD:
Nie wiem. Być może facet mojego życia.

MARY:
I nie lecisz za nim?

TEDD:
Powiedziałem mojego życia, a nie reszty mojego życia.

MARY:
Proszę cięęę.

TEDD:
Proszę cię, nie mów „proszę cięęę”.


Mary go przytula.
MARY:
 Nie bądź smutny. Jak chcesz, pozwolę ci ich dotknąć.

Charlie łapie ją za biust.
TEDD:
Dzięki, od razu lepiej.

MARY:
Słuchaj, czy ty się podniecasz, kiedy mnie dotykasz?

TEDD:
Nie.

MARY:
Oczywiście, że nie.

TEDD:
Ale to fajne.
MARY:
Podoba ci się, bo wiesz, że tak nie powinieneś.

TEDD:
Mhm.

MARY:
Perwers. 

TEDD:
Ba!

MARY:
Wiesz, że nie lubię ci mówić, co masz robić, a czego masz nie robić.

TEDD:
Ale i tak mi powiesz.

MARY:
Oczywiście. (pauza) Być może popełniasz wielki błąd, pozwalając Charliemu odejść.

TEDD:
To będzie dla nas koszmarny czas, dla mnie i dla Charliego... Ale pewnego dnia on się obudzi i zda sobie sprawę, że nasze rozstanie to najlepsza rzecz, jaka mu się przydarzyła.
MARY:
A ty to zobaczyłeś w swojej kryształowej kuli.

TEDD:
Nie. Ale zrozumiałem to wyraźnie chwilę temu. Myślałem, że Charlie to Evan.

MARY:
Evan?
TEDD:
Nigdy nie przestałem marzyć, że któregoś dnia Evan do mnie wróci.

MARY:
Wszyscy czworo jesteśmy durni...

TEDD:
Kiedy zrozumiałem, że to nie Evan tu stoi, w pewnym sensie poczułem ulgę. Ucieszyłem się, że Charlie przyszedł.

MARY:
Wszyscy jesteśmy siebie warci!

TEDD:
Gdyby ułożyło mi się z Evanem, nigdy nie poznałbym Charliego.
MARY:
A gdybyś nie poznał Charliego, ja nie poznałabym Tomasa.

TEDD:
Przepraszam!

MARY:
Nie żałuję, że poznałam Tomasa, no przynajmniej jeszcze nie, ale pracujemy nad tym.

TEDD:
Ten ból też przejdzie.

Pauza. Tedd włącza płytę Brahmsa. Zaczyna tańczyć z Mary.

TEDD:
Aimez-vous Brahms?

MARY:
Oui, monsieur.

TEDD:
Przez wszystkie te lata miałem w sercu wyrwę... i uparłem się, żeby nazywać ją Evan.
MARY:
My i ta nasza mania nazywania wszystkiego jak leci, nie?

TEDD:
Mhm.

MARY:
Skoro to nie Evan... To czym jest ta wyrwa?

TEDD:
Nie mam pojęcia... zero, nic, pustka... coś. Pewnie Tedd przez dwa „de”, na pewno nie Ed. I nie Charlie.

MARY:
A jak się nazywa moja? Ja też taką czuję.
TEDD:
Nie wiem, będziesz musiała do tego dojść. Ale podejrzewam, że nie nazywa się Tomas.

MARY:
Ależ ty jesteś dzisiaj głęboki. Aż mnie przerażasz. Powinieneś coś o tym napisać. Komedię nieromantyczną o czterech osłach...
TEDD:
Sama napisz. Jeśli ja to napiszę, to będzie taaakie gejowskie!

MARY:
No i super. Teraz jest moda na wszystko, co gejowskie. Wydawało się, że wymazali was z mapy świata... od czasów, bo ja wiem... Imperium Rzymskiego... A teraz jesteście wszędzie. Człowiek otwiera lodówkę, a tam... To mogłaby być piękna sztuka. Twoja postać zawsze łapałaby moją za cycki.
TEDD:
A jak powinna się skończyć taka nieromantyczna komedia?
MARY:
Tylko ty i ja, znów sami. Tańczymy Brahmsa. I zastanawiamy się, jak nazwać wyrwy w naszych sercach.

TEDD:
Chłopak spotyka chłopaka. Dziewczyna spotyka chłopaka. Chłopak zostawia chłopaka. Dziewczyna zostawia chłopaka. To ma być happy end?

MARY:
Jak na mój gust, i na teraz, to najszczęśliwsze zakończenie na świecie.

Tańczą. Nagle Tedd wyłącza muzykę pilotem. Patrzą na siebie przez chwilę w ciszy.
MARY:
Biegnij, Tedd przez dwa „de”. Leć, zanim będzie za późno.


Tedd się uśmiecha. Całuje Mary w usta i wybiega.

TEDD:
(zatrzymuje się na chwilę) Nie muszę ci tłumaczyć, kto jest największą miłością mojego życia, prawda?

MARY:
Nie. I nie martw się. Zawsze tu będę... bez względu na wszystko.


Tedd wybiega. Mary uśmiecha się. Jest sama. Owija się kocem. Włącza muzykę. Zauważa kawę i gazetę na stole. Siada, czyta, pije kawę. Jest szczęśliwa.


Gran finale symfonii Brahmsa. Wyciemnienie.

KURTYNA

PAGE  
37

